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"anK1 me o lr. l i k i l .  u góry 450 H k. u d o i .  
200 Me. Za m iej kra re ie rw . 45 proe. d ro io j 
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lir,!mi . ndiii.LwK,
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Cena po ita . ogzrm . na 
całym  obszarze Polaki
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R?ąe zostanie utworzony w przeciągu trzecn ani.
Ronfereneye u N a cze ln ik a  Państwa.

W A R SZA W A .”. 28 lipca (tel. w l.) D m  po- 
nołudn-iu p. Baworow ski, Sieslowicz- i F ed ero - 
■wicy u d a li się n a  k o n le ren cy ę  do N aczeln ika  
P aństw ą . T em a tem  rozm ow y b y ła  oDe^na ły -  
iu acy a  po lity czn a . P rzebieg  tej k o n feren cy i 
trz y m a n y  jest w ta jem nicy .

Ja k  się dow iadu jem y , decyzya co do zasad  
tw o rzen ia  now ego rządu  n ie  m ogła być tema* 
tem  rozw ażań , a lbow iem  im preza  K orfan tego  
d o tychczas n ie  zosta ła  z lik w id o w an a .

Zespół lew icy w p o ro zu m ien iu  z KPK. w y­
sto sow ał do m a rsz a łk a  Sejm u p ism o, d o m ag a­
jące się zwołania kotnisyi głównej n a  ju tro  
na godc. I I  Na posiedzen iu  tem  będzie dysku-

M M E ro ap ag an g

to w a n a  ty lk o  sp raw a  zlikwidowania w for 
malny sposób imprezy Korfantego.

Po tem  posiedzen iu  B aw oiow sk i, S tesłow icz 
i F eaerow icz  u d ad zą  się p o n o w n ie  ao  B elw ede­
ru , gdzie zap ad n ie  decyzya cc do u tw orzen ia  
rządu-

J a k  się d o w iad u jem y , sp raw a utworzenia 
rządu zostanie w przeciągu trzech dni de­
finitywnie załatwiona.

Z k a n d y d a tó w  w y m ie n ia n y c h , najw iększe 
szanse na p rem ie ra  m a  p ro f  U m w  Ja g ie llo ń ­
skiego N ow ak

Dziś w ieczorem  u d a li się do B elw ederu  W i­
tos i N ow ak.

R e z n l u c y e  k o n g r e s u  r . « k n j o w e g o .
L O N D \N  28 lipca (AW ). M iędzynarodow y 

K ongres i okojow y u s ta lił  swe rezo iucyc, o d n o ­
szące się do

1. redukcyi niemieckich spłat reparacyj-  
nych,

2. odwi^ania armii okupacyjnej z obsza­
rów reńskich, oraz zwrócenie Niemcom o b ­
szaru Saarjśr

3. odrestaurow ania  kopalń francuskich,
i. umożliwienia międzynarodowego han­

dlu.

r>. anulowania długów wzajemnych,
(i. zastanowien.a zbrojeń,
7. reorganizacjo Ligi Narodów,
8 z a c ią g n ię c ia  międzynarodowej pożyczki 

d la odbudowy Europy,
uznania p raw a sam ostawienia narodu 

rosyjskiego, w zam ian  za u zn an ie  przezeń d łu ­
gów p rzed w o jen n y ch , o raz fin an so w e  p o p arc ie  
Rosyi

Uchwala Francyi w sprawie odszkodowań.
P A R U  W  lipca. P a l.) , Malin*4 p o d a je , 

iż R ad a  m in istrów  n a  w ezorajszem  posiedzeniu  
p ow zię ła  jednom yśln i?  uch w ale  u s ta l i ją rą  p o d ­
staw y po lityk i fn incusK irj w sp raw ia  o d szk o ­
dow ań . Kząfl fran cu sk i k o n sta tu je , iż g iibinet 
niem iecki ni* uczyn ił nicjhlocleni zap o b ieżen ia  
obecnej s y l iw y i  fiuansow ej. N im nożliwesn je s t 
zachęcać  go n ie jak o -d o  dalsze j u b s iru k ey i przaz 
udzielen ie  n o w ej-zw ło k i bez uprzedn iego  o trz y ­
m an ia  n o w y ch  gwa raneyi. G dyln  m ocarstw a 
sp rz \m ie rz o n e  .sprzęci',, ity  się  tej koneepcyi, 
w ów czas F ran cy a  m u sia łab y  dz ia łać  sam a . j e ­
d nocześn ie  g a b in e t fran cu sk i rozum ie, że  n a le ­
ży uczynić  szeroko* u s lęp s lw a  n a  m ie tu rn a rb d o -  
w yni R y n k u  finansow y.n , ..aby zn a leźć  w p rz y ­

szłości fu ndusze  n iezbędne. W 'k ażd y m  razie  
u stępstw o  'to . będzie m ożliw i do z a s to so w an ia  
dopiero  w ów czas jeżeli będzie p rzy zn an e  pier- 
w szo ń slw o 1 odszkodow ań d la  okolic zn iszczonych  
oraz d la  p ań s lw , k tóre zaliczy ły  zn a c z n e  'su m y  
mi rach u n ek  R zeszy. Jeżeli te za  fran cu sk a  b ę ­
dzie p rzy ję ła , w ów czas znaczn a  część długów  
klórycb sp ia ly  u sla lono  w Londynie, s ta ła b y  
ido rozporząiiz.alna i m ogłaby  m ieć pokrycie  w 
d rodze u reg u lo w an ia  długów- m ięd zy so ju szn i­
czych Z legi. w ynika, że propozve.va fraim nck i 
liczy sic  za ró w n o  z m ięd zy n aro d o w ą s \ . u a c \ ą  
pulilyczm ą jak  i z linraw nioncm ii p re len sy arn i 
F ran cy ..

Gwałty niem ieckie ba Górnym  Ś lą s k u  
nie ustają.

K A fO W K E , 2.8 lipca. ( A \ \ ). Do u rzędu  
w ojew ódzkiego, oraz do pi czynienia G alondera  
n ap ły w a cod /.iennia  po k ilk ad z ies ią t p ro lo k o  
łow  w sp raw ie  gw ałtów  na  lu d n o śc i polskiej 
w n iem ieck iej części Ił. Ś ląsk a  Z tego w yn ika , 
że te r ro r  n iem ieck i zm niejsza się ly lko  bardzo  
n ieznaczn ie  w n ie k tó ry c h  m iejscow ościach . 
G w ałty  te  d o u o n y w an e  są m im o  po licy i i Rcichs* 
w eh ry , często n aw et z ich  u d z ia łem . N ajw ięcej 
znosić  m usi p o lsk a  lu d n o ść  w ieiska.

Sejm  zb ie rze  sit? je s z c z e  ro jes ieni.
AAARSZAAA A. 28 lipca  (Tel. wt.). Na d/.i- 

slejszem posiedzen iu  k o n w e n tu  sen io rów  rozw a­
żano te rm in  zakończen ia  prac. se jm ow ych . W 
przyszłym  ty g o d n iu  o d b ęd ą  się posiedzenia 
sejm u w czw artek , p ią tek  i ew en tu a ln ie  w so­
botę. P ozatem  zbierze się sejm  jeszcze na  k ró tk ą  
sesyę je s ie n n ą  we w rześn iu .

Cześć wam, pannwie!
W A RSZAW A, 27. lipca.

W czorajsze p o siedzen ie  Sejm u, śc iąg n ę ło  
n ieb y w a ła  liczbę pub liczności, p rzed staw ic ie li 
p ań stw , delegacjo  cudzoziem sk ich , m isji* d z ie n ­
n ikarzy  b o d a j/  że w szyslk ich  k ra jów , w śród  
k tó rych  nie b rak ło  n aw et jap o ń czy k ó w .

Od sam ego ra n a  tium y p u b liczn o śc i nb łę- 
ga.lv sejm . N ajdy  w by ł ta k  w ielk i, ze już o 
godz. 2-giej ądm inistrąryya se jm ow a m u s ia ła  
zam knąć  w ejście do sejm u.

Na ulicy W iejskiej g ro m ad y ' c iek aw y ch  o- 
c.zekiu aly  wy niku o b rad , k tó re  im ały  orzec, czy 
sejm  ufa. P iłsu d sk iem u , czy też  w y ra ż a  m u  
n ieufność .

Na rogach  ulic , p row adzących ' do  se jm u , 
w ario w ały  sam ochody  policyi. k tó ra  p rzew id u ­
ją* najw idoczn ie j p o trzeb ę  , in terw en .cy i“ s ta ­
n ę ła  w pogotow iu...

Posiedzenie  o tw arto  o  godz. 4 p . p. Po 
za fa lw iem u  Spraw y -sam orządu ■wojewódzkiego 

Jfrcf Jlalbau} glos z a b ra ł p. G-łąbinski celem, 
u zasad n ien ia  ,,u ag lo śc i“ w n iosku  Z . L . N. f 
Co. o n ,u':aż/miu n ieu fnośc i N aczeln ikow i P a ń -  
siw a Mowę to, jio w la rza jącą  zn an e  m otyw y e n ­
deckie, lew ica  p rz e ry w a ła  okrzykam i p ro te s tu , 
w znosząc  jednocześn ie  okrzyki n a  cześć  P i ł ­
sudskiego . N asiępn ic  AY i Los 1 od czy ta ł rozolucyO 
le,w i.-y, o jiow uu la jącą  się przeoiw  w nioskow i p ra -  
wioy. Po nim  p rzem aw ia ł p. P on ia tow sk i, klók 
rv w im ih m i „AYyzwotenja ‘ zg ło sił uchw alę  

w y m ie rz o n ą  przeciw ko -erideckun zam aoliom  n a  
pow agę \  Państw a.. Aż ■wtLnszaió zab ra ł g lo s  
^ lube lsk i profeuoi"V sk ąd in ąd  „ fa łsz e rz  konsty - 
tu cy i‘‘, — p. D ubanow icz, k ló iy  zaczą ł wywm- 
dzić *uę n a  lem at m ale j i d'uzęj’ konst.ytueyu i 
nad okropnościam i, k ló ry cb , w ed ług  niego,, do- 
puśc ił się w obec Polski Józef P iłsu d sk i. P ro ­
fesorow i n ie  po-zwolono mówm. Jego. p isk liw y  
g los gina.ł w śród uiiyeli głosńwy, jak ie  p a d a ły  
przeciw  niemu/. I w chwili, gdy p. Ih ibanow iez 
n a c ln la p ic  się ku slem ygrafom , w y d z ie ra ł g a r ­
d ło , aby m ów i. uw ieczn iona  Iry.ła, prawi!' ino- 
Pały — p ad ły  z galery  i zgniłe  ja ja ... P o w sta ła  
wrzawa, n iesłychana. Poczęło w o łać : „bandyci'-j, 
„k a n a łje ' ,i „ b o jó w k a  eńdg.cka“ , ;:enc]eckip, j a ­
ja "  —i i  t. p. w  rezuillacie czego częśc. publiczą 
nośći nmsia.no z galery! u su n ąć . ,J a ja .“ rzucoą 
ue jirzez kogoś z p rzpSte ożołow ego padły  n a  
p u s lą  law ę opodal miejsca., zajm ow anego p rzez  
ks. O konia...

1% m ow ie T borua , k tó ry  im ieniem  p o słó w  
żydow skich  w y ja śn ia ł, d laczego  żydzi nio po ­
p rą  w niosku  praw icy , jirzy stap io n o  do g ło ­
sow ania , z \vviukiem  2Q.r> przi ciw, przy 187 
za „ n ieu fn o śc ią /1 endecko- ch id.cc.ko- d u b a d ru - 
ka. W ynik ten lewica., a  w raz z n ią  p u b liczn o ść  
przyjęła, burza, ok lasków  i p ieśnią ' ,;Q czcsć 
w am , panow ie, m ag n ac i"  i p a l iw ie  — pęju- 
b ra ly ). 1 na Icm  zakończono o b ra d y  w czora jsze

W ieść o  zw ycięstw ie lew icy szebko  po le­
c ia ła  na m iasto . Do p o zn a  w icczordm  pnMi-* 
cznosć  g rom adziła  się okoio  sń jnai, iu te rp e lu - 
ja.c. posłów  w cc boi lżących z gm achu sejm ow ego. 
W anieścic ukazał się d o d a tek  nadzw  czajuy; 
jJPrzeglądu A\ eozornego" — z kom un i k a tem  o  
endeck ie j p o rażce . D odatek  rozebw ylano . Caa
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W a rs z a w a  (u lica , k aw ia rn ia , tram w aj) m ó ­
w iła  'żyw o. o  p o sied zen iu  scjm ow em ..

E n d ecy a  oczyw iśc ie  w czo ra jszą  sw ą p o ­
rażk ę  s ta ra  s ię  zm nie jszyć , za tu szo w ać , Gaze-, 
ty p raw icow a p isz ą  coś, b ą k a ją  o „ży d ach , o 
N iem cach ," słow em  o cudzoziem cach , dzięki 
k tó ry m  jed y n ie  „n ie  u da ło  się' uchw alić  n ie u ­
fności... Żal im  jest, rozum ie się, tej staw ki 
p rzeg ran ej. W szakże s taw ian o  h a  „dobrego  k o ­
m a " , który d o  m ety w inien do jść ... P an  K or­
fan ty  — toż to  „D erb y " endeck ie ... T yle przyj-j 
tern. gaidano, tyle p isa n o , krzyczano* m anifesto ­
w ano, chodzono , opiewa,no,, 'm odły zano szo n o  
—. i |nlafca«' nitp  i sk o ru p k i o d  jajek ... Nie porno,-- 
gly m ow y „ p ło m ie n n e "  G dyków - S trońsk ieh  . 
M iece- h ece , kub ły  pom yj, w y zw isk a  i pogróżki* 
Ja,ja w reszcie  zep su te  — n ie  p o m o g ły  re p re ­
zen tan tom  B oga i O jczyzny, k tó rz y  ty lko  n a  te 
dw ie w arto śc i uchw alili sobie m onopol od-i 
d aw n a ...

O to co p isz ą  praw i. ,,}K uryer W a ra ź ."  ;4  
ry tm etyzu je  w raz z „G aze ią  P o ra n n ą "  P o w ia d a ­
ją : ,;z:a p . N acz. P a ń s tw a  ty lko 18 gło.sćw 
w ęk szo śe i... Cóż to  znaczy ?  T em bardz ie j, p i­
szą, pan  K orfan ty  m e g ło so w ał an i p a n  Trąmp;- 
czyńsk i (co za  g losv , p ro szę  panów , po tężne) i 
p z te r ech  się  znalaz ło ,, co  dali k a rtk i najbieł-- 
sze w  św iecie , rn. in. p a n  Rsoj&ąet i p an  \Vró,'t 
b lew ski ..

O rgan  p . G łąh ińsk iego , m ów i o ,,fien k ie j 
n itce  żydow sko- n iem ieck ie j" , n a  jak iej u trz y ­
m ał się „n a c z e ln ik  p a ń s tw a "  (n aw et rnałurnij 
p rzez  z ło ść , lite ram i)...

Z nana  to  je s t  m e to d a  tan iego  tra f ia n ia  do 
g łupich  g łó w  pospólstw a,, tum an io n eg o  p rzez re ­
akcy jne  s tro n n ic tw a ...

N iech ty lk o  w  P o lsce  stan ie  się  coko lw iek  
nie po  m yśli tro m tad racy i — od ra z u  robi się 
krzyk, k tó ry  ty lo k ro tn ie  w yd zie ra ł się  z rz y m ­
sko- ka to lick ich  p ie rs i ks. L u to s ła w sk ie g o : „ ła -  
pą,i z y d a"  — „ trzy m a j m a so n a "  i t. d.

JR*eczp< ispo lita"  m sze  o „ c z y s ty c h "  i 
„ n ieczy s ty ch "  głosach,-, jak ie  w czoraj p a d ły  za  
i p rzeciw ... Tiaikie są  czysto - p o lsk ie  — ła tw o  
zrozum iei P ism o  rad z i P iłsu d sk iem u , aby „ je ­
d n ak  zech c ia ł u s tą p ić " ..., gdyż ,(w iększość p o ­
słów  p o lsk ich  ima p rzec iw  so b ie " . I p rz y ta ­
cza ją  c a łą  m ow ę se jm o w ą p . D ubanow ieza. , 
b iad a jąc  nad tern, ilu  n ieobecnych  n ieb o szczy ­
ków poselsk ich  m ogłoby w z iąć  u d z ia ł w tern 
g losow am u...

Nie pom ogą p rzecie  te w y siłk i d ru k arsk ie . . 
ta  'ary tm e ty k a  n iep o sp o lita , w skazyw an ie  b ru ­
dnym  palicem n a  żydów , w sty d zen ie  P iłsu d sk ie ­
go i  ow e ja ja  endeck ie ...

W czo ra jsza  p ieśń  o ,jr,ześć w am  p an o w ie"  
p o sz ła  dalej poza  se jm , p o za  m ury  gm achu, 
gdzie ją  śp iew ano... U słysza ł ją  p rzed ew szy st- 
k iem  polsk i cz łow iek  p racu jący , k tó ry  wie, tfo 
czego d ą ż ą  ci panow ie, k tó rym  się  zdaje , ‘żo 
w skazów kę n a  zegarze P o lsk 1 m ożna b e z k a r­
n ie  co fać  W ‘ty® i o d d a w a ć  rz ą d y  w  ręce  cz,uraej 
reakcy i, k tó ra  n ie  cofnie się  p rzed  szy k o w a­
niem  kajdan d la  w yzw ala jące j się  d ro g ą  reform  
decaokraioyi. T. D,

Dziś w sobotę 29 lipca o godzinie 3‘30 popołudniu 
po raz ostaint

7  ^ u s t ć i  J \ a - r c z m a
Sztuka ludowa w 4 aktach Pereca Hirschbejna. 

Keżyserował L. Kadison.

zrzeszenie zydowsKich 
ertysiów dramatycznych 

m iasta W iln a , 
w sali teatru ukr. 
ul. Szuszkiewicza 5.

Dziś w sobotę 29 lipc? u  godz. 8 wieczorem 
po raz ostatn.

IN B Ik l  JK & Z m  E D . J  A  k
Dramat w 4 aktach z żvcia bojenderskicl. rybaków li. 

Hajermansa. Tłóm. M. M. Reź. L. Kadison.
jUiro w niedziele 30 lipca o g. 8 wiec? po raz ostatni

O z i e ń  i  n o c
Tragedya w 3 aktach z pośmiertnej spuścizny Sz. Air 
kiego. Opracował A. Kacyzne. — Reżyser L. Kadisonu

A T O S ,  W ponśediiałsk 81 lipca Premfsra . A R I E L  A K 0 8 T A “ K. Gutykowa
Bilety sprzedaje się codzie nie od godz. 11—2 i od 4—7 w księgarni ,Betb lsrae!“, Jagielońska ldcodziennie Jo 
7 wieczorem, w sobotę od 11 przez cały dzień i niedzieię od 11—2 popoł. i od 5—9 wieczorem w kasie teatru

Kierownik trupy M Mazu.
T m pa pozostaje we Lwowie tylko do 1 sierpnia.

Wybory do sejmu i seiiaiu odbędą się 5 . 1 2  listopada.
RatyfifcsiGya umowy z feiemeami, Rumunią, i SzwajGsryą. -  Ordy-

naeya. woboreza  usta lona.  ■= Hlub
W A R B ^a WA. 28. lipca (P at.) S p ra w o z d a ­

nie z p o s ied zen ia  Sejm u z d n .a  28. b. m. M ię­
dzy w nięsionem i in tc rpe lacyam i zn a jd u je  się  in- 
le rp e iacy a  n aród .- cn rześć. s lro n n ic tw a  h ,d .

W  S P R A W iE  ROZTAPIANIA PLAKATÓW; F U ­
TURYSTYCZNYCH. (!)

In te rp e lacy a  pow iada, że is tn ie je  przepis,, 
k tóry  zezw ala  n a  rozlep ian ie  afiszów  tylko w 
w ypadkach , jeżeli one z a w ie ra ją  jednocześn ie  
lek s t po lsk i, n iew iadom o zaś  in te rp e la n to m  czy' 
język  fu tu ry sty czn y  u zn an y  z o s ta ł z a  język  
polsk ,

' N a s tę p n ie  p r z y s tą p io n o -  d o

RATYF1KACYI UM Ó W '.'-'/ NIEMCAMI W S P R A ­
W IE U L G  W RUCHU G PANICZNYM

k tó rą  p rzy ję to  «. 
P os. Rosset

2 I 3 czy tan iu  
re fe ro w ał

RUć

UHMIjB JENERAŁA WRANGLA”
BERLIN, 28. 7. (Russp-ress) N iem ieckie p i­

sm o  wojskowe „M ilhterisches W ochenoiatt" za ­
m ieszcza artykuł o  armii, jenerała W rangia. W e­
d ług  danych tego pism a w Serbii p rzebyw a Cno 
oficerów  i 12.840 zo-łmerzy, w Bułgarii 9.700 ofi­
cer ow i 17 100 żołnierzy..

— •---
UJARZMIONA GRUZYA.

KONSTANTYNOPOL, 28. 7 (RusspiressJ O- 
soba  p rzy b y ła  w ostatn ich  dniach z Gruzyi o p o ­
w iada, że  te ro r bolszewicki nad ludnością gru- 
juńską nie ustaje. W ięzienia przepełnione są  a- 
Pesztowanym ’ M iędzy innymi przebyw a nadal w 
wiezieniu popuiarny wńdfe dcrmokraeyi gruzińskiej 
by ły  człone-K I-ej Dumy Państw ow ej Ram iszwil.. 
Niedawno w ładze sowieckie zaproponow ały, mu 
zwolnienie z wiezLQnja, RamiszwiL jednak odm ó­
wił, staw iając za w arunek jednocześnie zwolnie­
nie 'nnyeh dżialaczy socyałistycznych I deirokra-. 
tyiczmwch znajdujących się  doiąd w więzieniach 
sowieckich.

SPR A W Ę  TRAKTATU HANDLOW EGO Z 
M tlN łĄ

podp isanego  w  B ukareszcie  1. h p e a  1921. P a r ­
lam en t rum uńsk: doko n ał ra ty fik acy i tego tra k ­
ta tu  n a ty c h m ia s t po 'w z n o w ie n iu  o b ra d . T rak- 
tal, jest. w zorem , w ed łu g  którego budow ano  są  
now e h an d lo w e tra k ta ty . 'Z aw ie ra  on  k lauzu lę  
najw iększego  up rzyw ile jow an ia . C hociaż lit fi la­
la! nie w śz»d ł j;- ,zeze. w  -zv n e  s to sunk i kole-, 
jow e z R u m u n ią  od kilku  tygodni w e s z ły -,'na 
d o b rą  drogę. I. s taw ę  p rzy ję to  w( '2 i 6  czy tan iu .

N astęp n ie  re fe ro w ał pos, j R o sse t

TR A K TA T HANDLOW Y Z W ŁOCHAMI,
podp isan y  w  G enu 20. m a ja  b r„  a  w zorow any  
n a  tra k ta c ie  z R um unią  W  tra k ta c ie  tym  rząd  
polski uzy sk a ł te sam e u ła tw ie n ia  i op iekę d la  
em ig ran tó w  p o lsk ic h ,. jak ie  rząd  w ło sk i s to s u ­
je w zg lędem  em ig ran tów  w łasn y ch . N a stat-j 
kach  w łosk ich  m a ją  być  tłum acze  języ k a  pol'-

N astęp n ie  po  re fe rac ie  pos. R o sse ta  p rz y ­
ję to  w  2 i 3 czy tan iu

TRA K TA T HANDLOW Y Z SZW A JCA RIĄ ,

podp isany  26. c ze rw ca  a  id e n ty c z n y  z tr a k ta ­
tem  z R um unią.

N astępn ie  p rzy s tąp io n o  d o  da lsze j d y s ­
k u s j i  '

NAD ORDYNACYĄ W YBORCZĄ DO SEJM U 1 
SENATU.

M arsza łek  zaw iadom ił, że w p ły n ę ły  w n io ­
ski s tro n n ic tw  lew i-ow ych’ i KPK. o re a su m p ­
c j ę  a r t. aby  ogó lna  liczb a  postów :jsĄ m iast 
444 w y n o s iła  448. Ł ączn ie  z te,ul liczba, s e n a to ­
ró w  m a być pow ięk szo n a  o 1. M andat ten  m a 
być  w ed łu g  jednego z~ w niosków  p rzy zn an y  o- 
kre-gowi w arszaw sk iem u , w edle. innego Pom orzu . 
P os. F edorow icz wmiósł, aby m an d a t poselsk i

PPS. y losow U  p r z e c i e  tej us tawie.
z a m ia s t W adow icom  p rz y z n a ć  Lw ow ow i., Wilio* 
sek o reasumpcje odrzucono w  g łosow an iu  166 
g łosam i p rzec iw  133. P rzystąp iono  do popraw ki 
Ń ZL. do a rt. 12, w ed ług  k tórej m a n d a t posel-ę 
ski w y g asa  w raz ie  n ieuązest.m czenia  p o s ła  bez 
u rlopu  w- 15 posied zen iach  S ejm u. P o p raw k ę  
p rzy ję to  184 g losam i p rzec iw  168. Całą usta­
wę przyjęto en bloc.

P os. Waszkiewicz o św iadcza  im ieniem  N. 
P . R . P on iew aż p rze fo rso w an a  p rzez więkĄ- 
szość u s ta w a  je s t n ie sp raw ied liw a  i  tw orzy w 
sejm ie i senacie  'u k ła d  sił n -eodpow iaua jący  
stosunkow i, s ił sp o łeczn y ch  w  państw ie , p o n ie ­
w aż krzyw dzi m ia s ta  i k la sę  ro b o tn iczą  i h a ­
m uje rozw ój p o lityczny  i gospodarczy  p a ń s tw a ,, 
NPR. p ro le ś łu js  przeciw przyjęciu ustawy.

Tow . Bar l i k ' o św iadcza , że kllub P P. S. 
będzie giasowaf przeciw całej ustawie, s k ła d a ­
jąc  odpow iedzia lność  z a  o rd y n acy ę  n a  kluby, 
k tó re  ją  p rzep ro w ad ziły .

P o s. Gryncaum p ro te s tu je  przeciw ustawie. 
P os. Z alew sk i o św iad cza  się  w  im ien iu  R ad  lud . 
w 3 p u n k ta c h  p rzeciw  o rd y n acy i, s tw ierd za  je ­
dnak , że k lub  jego g ło so w a ł z a  ca ło śc ią  orct.yi 
n acy i w  p rześw iad czen iu , że p rzy sz ły  sejm p o ­
prawo ją.

P rzy stąp io n o  do g ło so w an ia  w  3 czy tan iu  
n ad  o rd y n acy ą  do sen a tu , k tó rą  p rzy ję to  rów nież 
en  błoć w szystk im i g łosam i z w y ją tk iem  sk ra j­
nej lew icy.

N a w n io sęk  pos. Buzka, uchw alono  jedno­
m yśln ie  oznaczyć , te rm in  wv bo rów  do .sejmu 
5. fistoparia, a  d c ’ se n a tu  na 12. listopada.

N astępn ie  p rzy s tąp io n o  do  da lsze j ro z p ra ­
wy n a d  sp raw o zd an iem  k ounsy i a d m in is tra c y j­
n e j  >.

0  U STAW IE ZM IENIAJĄCEJ PRAGMATYKĘ 
SŁUŻBOW Ą.

P os. Smulikowski s tw ie rd za , że K w esty  a / u- 
posiażenia fu n k ey o n ary u szy  p ań stw o w y ch , n ie  
je s t w pragm atyce, u ję ta  w yczerp u jąco . R ząd  
nic zrea lizo w ał uch w ały  se jm u z 10. s ty czn ia  
pow ziętej n a  w n io sek  klubu  socyaiistycznego , 
aby  do ko ń ca  s ty c z r ia  p rz y jść  z p ro jek tem  r° -  
gulacyi p łac , am  u c h w a ły  se jm tifk  7 i 07  lutego^ 
d om agającej się, ab y  p ła c e  b y ły  regu low ane 
w e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  G ł. U rzędu S ta ­
ty stycznego . W reszc ie  n ie  w y p e łn ił rząd  u c h w a ­
ły  sejm ow ej, k tó ra  w yraźn ie  d o m ag a ła  sję z n ie ­
sienia. pasó w  d ro ży źn ian y ćh . Sejm  rozchodzi się 
a kwestya płac urzędniczych nie zosiała urepu- 
fowana.

N astęp n ie  p rzy ję to  wj 2 i 3 cizytaniu now elę 
do ustaw y  o państw ow ej s łu żb ie  cyw ilnej do­
ty czącą  w ład z  d y scy p lin a rn y ch . N ow elę p rz y . 
j f to  w  2 i 3 czy łan  ni.

N astęp n i^  re fe ro w ał pos. Gotfek now elę d o

USTAW Y EM ERYTALNEJ.
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KowisyJ# zmSemilh. o  ty le p ro je k t rządow y , że 
d o d a tek  z.t V [prowni; tw o w chodzi do w ym iaru  
należy  lośei, jak ą  się, w y p ła c a  u rzęd n ik o w i, opn 
szcza jącem u  s łu żb ę  p ań slw o w ą . k o m isy a  p o s ii-  
p o w ita  u trz y m a ć  w  !mocy a r t .  41. u staw y  em ery- 
iak ie j, przyzuaja.cy  em ery tom  p raw o rlo p ro c e n ­
tow ej podAryzk, dodatków  d ro ży żn ian v ch .

Na w n io sek  pos. Kędziora, postanow ione/ 
p rzy zn ać  u rzęd n ik o m  b. galic. W ydzia łu  kraj- 
p raw a am ery ta lne , urzędników  w ładz polsk ich , 
a, nie w ładz  zaborczych . Tow. Sm ułikow ski o ś ­
w iadcza , że postan o w ien ie , iż em ery t p rz y ję ­
ty do  s łu żb y  państw o w ej jako  u rzędn ik  kou- 
tra.ktowv nie m oże m ieć  tak  w ysok ie j e-m ęiytury 
aoy nona w raz z  w ynagrodzen iem  z a 's ł u ż b ę  
k o n lrak to w ą  p rz e n o s iła  u p o sażen ie  jego jak ie  
m iał w służb ie  czynnej, je s t w  w ysokim  ’ s to ­
pniu  k rzyw dzące. Mówca. w nosi o d p ow iedn ią  p o ­
p raw k ę  do ustaww i sk ład a  p rócz  tego n a itę p u -  
jąCH rezolucyę: se jm  wzy w a  te ąd , aby  mało* 
groasrtie jas przy  w 'yp łacan in  nad zw y czajn y ch  
dodatków  do u p o sażeń  czynnych  fn n k c y o n a n u -  
szy państw ow ych  w y p łaca ł rów n ież  em eryiom , 
ludzież wdowom, i siero tom  po funknyonaiw u- 
szaeh  państw ow y cii odpow iedni dodatek  pro- 
oenk)w y u n orm ow any  w edług  p łac .

Pos. L u to s ław sk i dom aga  .się, aby do listy  
.unerytów  w łączo n o  t*.kże em ery tów  księży . •
W g łosow an iu  ponraw ki pos. Sm ulikow skiego 
od rzucono , p rzy ję to  n a lo im a s t pop raw ki pois. L u ­
tosław sk iego .

C a łą  u s i a w ę  p r z y ję ł o  wr 2  i 3 «,czytaniu.
N astępn ie  re fe ro w ał pos. Buczny now elę  dn 

ro zp o rząd zen ia  R ady O brony P a ń s tw a  o u s ta ­
now ieniu odznak hono.rowy.ch d la  oficerów i 
szeregow ych z a  ra p y  i konrazve  o raz  za czas 
spędzonv n a  froncie. • 'N ow ela w prow adza o d ­
pow iednie u zupe łn ien ie . Obie now ele p rzy ję to  
\ t  "2 i ?> czy tan iu .

N astępn ie  p rzy s tąp io n o  do

1-STA W i O NAJWYŻSZYM T R T B IN A L E  VDM1- 
ATSTR AC 3TJRYM,

k tó rą  p rzy ję to  w  ca.łości w raz  ze zg łoszonym i 
popraw kam i. Art. 12. p rzy ję to  w b rzm ien iu  ko ­
misy jn e n  Trzecie czy tan ie  n a  w niosek  pos. .la­
ne,Czka odroczono.

.\a  ‘łom p o sied zen ie  zam knię ło . N astępne 
w e czw artek  o godzi 4-tei pop. .łutro, w sobotę 
o godz. 11 przed pot. ndhędzi0 ^ię p o sied zeń ,e  
Komisy i głów nej.

Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej.

.< m  jr a  ' - m m m m i

Z  prze sile n ia  we W o s ^ e c h .
RZ5 M 28 tipc. (.Pat.). Król pow ierzy ł de 

NaYie m isyę u tw o rzen ia  g ab ine tu . N ava o d b y ł 
k o n fe re n c je  z p rezy d en tam i senatu  i Izby,

W czoraj odby ło  się  posiedzenie  delegatów  
Mady m iejsk ie j, k tó rych  zad an iem  je s t z a ła tw ia - 
nie podczas fe rji n a jw ażn ie jszy ch  sp ra w  b ie ż ą ­
cy cli.

P osiedzen iu  p rzew odn iczy ł tow . w iceprez. 
O b ire t .

Pew nem  po litycznem  zab arw ien iem  riaoe- 
chow'a-na by Ja

sprawa uczczenia rocznicy 6. sierpnia,
p o ru szo n a  p rzez  r. Bogdanowicza i z n a la z ła  
rzecz prpjsla żyw y oddźwuęk po stron ie  praw ej... 
R.. B ogdanow icz p rzed  po rządk iem  dziennym , p o ­
ru szy ł tnianow k-ie we w niosku nag łym  spraw o 
uczczenia ów nej rocznicy  p rzek ro czen ia  przez 
legiony kordonu rosy jsk iego .

Komitet. u ro czy sto śc i, w  sk ład  k tórego 
w chodzi Komenda, m iasta , p roponu je  oprócz 
u rząd zen ia  .pochodu 1akżc nazw an ie  pi. H alic­
kiego placom  Józefa. P iłsudsk iego , ww stan,ie t e ­
leg ram u do N acze ln ik a  P ań s tw a , k tóry  p rzy ­
będzie  n a  u ro czy sto ść  do K rak o w a  i u d z ia ł 
rad n y ch  m ie jsk ich  w tej u roczystośc i.

R. B ogdanow icz o m aw iając  ten  w niosek1, 
p rzy p o m n ia ł. że sw ego czasu  sp raw a p rzem ia ­
now an ia  pi. H alickiego z e sz ła  z p o rząd k u  d z ie n ­
nego/. 'W p ły w y  reak e jt endecko- rozw ojow ej są  
iw R ad z ie  nńeji Kiej d o ść  jeszcze silne).

1. w czoraj dzięki w iększości ra d n y c h  z k lu ­
bów  slrze ln iczo - en d eck ich  wmiosek ten ode 
sh ino  po p rzem ów ien iu  r. P róchm ekiego  do roz- 
słrzygn ięc ia  p rzew odn iczących  klubów .

J it/e f  P iłsu d sk i n ie  godzien jest. bv im ię 
jego nosił s ta ry  p lac  Iw on ski! O L w ow ie  trom - 
tadra-cki1

Im ieniem  aetecyi d o b ro czy n n o śc i w ystąp i! 
r B ogdanow icz z w niosk iem  nag łym  w s p ra ­
wna

ofagi żebractwa,
Irtóbe szerzy śle  we Lwowie, coraz bard z ie j.

W niosek ten  b rzm i:
l i  Aby molem ograniczenia, ż eb ra c tw a  p rz e ­

p row adzono  s ta ty s ty k ę  osób  żeb rzący ch  i w y d a­
n o  im legjlyma.cye oraz aby gm ina o d n io s ła  się 
do m iast eu ro p e jsk ich  B rukseli, K openhagi, Ż u ­
ry 'K u  i I. ył. z zap y lan iem , w jaki sposób  ro z ­
w iązały  u siebie kw eslyę  żehratdw a.

2j  Aby p rzep ro w ad zo n o  ew ideneye fu n ­
duszów na cele d o b roczynne  o raz  a In M agiStrąt 
z a rząd z ił. bv pozy-cyfe na. cele  d o b ro czy n n e  b*vł* 
ły p row adzone od rębn ie , oo um o żliw iło b y  Sok!- 
cyi I. rozdzie lan ie  w sp arć  w ram ach  zakreślch  
nego Inniżetu.

3 ) O zw iększen ie  p e rso n a lu  k o n cep to w ej 
go d ep a rtam en tu  dobroczynności.

D w a p ierw sże  w nioski o d es łan o  do reg u ­
lam inow ego Iry k to w a m a t co do trzeciego  w i­
cep rezy d en t O birek  o św iadczy ł, że  sp ra w a  ta. 
m oże być  dop iero  ro zp a try w an a , gdy m a g is tra t 
wogóle p rz y s tą p i do pow iększen ia  p-ersonalu u- 
rzędniezego.

Z p o rząd k u  dziennego  uchw alono  po d łu ż ­
szej dysk u sy i
wydzierżawić grunta miejskie na LewandówcE
n astęp u jący m  firm om  p rzem y sło w y m : F irm ie  
,,'Gaz“ g ru n t pod budow ę zak ład u  n a  3 la ta  za  
czynszem  d z ie rżaw n y m  60 ty s . m . rocznie.

F irm om  ,,A Jfa“ i v Kostec.ki“ 'sp rzedać  po 
jed n y m  m orgu g ru n tu  z a  Łączną cenę 20 m i­
lionów7 rnk. z zastrzeżen iem  .p raw a p ierw oku­
pu  g run tu  obecnie sp rzed an eg o  jakoteż tych, 
n a  ld ó ry eh  fab ry k i zo s ta ły  w ybudow ane.

Po p rzem ów ien iu  r. W Jodzim irskiego mst-ad 
łono zgodnie ze s tan o w isk iem  in sp ek to ra  p racy , 
że lokale  sk lepow e m a ją  b y ć  o tw arte  od godzi­
ny 8-mej rano do 6-tej' popoł. P ro śb y  fryzy, «* 
rów. i fologra.fów  o zezw olenie n a  o tw ieraum  
lokali w  n iedz ie le  i (św ię ta  oddalono z leni, że 
sprawcy te n ie  p o d leg a ją  kom pełcncy i Rady' 
m iejsk iej Przy  te j sp osobność ' podnoszono , żc 
ow ocarn ie  o tw arte  w ieczór, k o n k u ru ją  ze sk le ­
pam i żywnościowym i, k tóre już o g. 6 m uszą 
b yć  zam knię.ie.

P o  za ła tw ien iu  k ilku spraw d ro b n ie jszy ch  
p osiedzen ie  zam knię to .

rflaczelnin P. przeciw  m a jo ry z a c y i  
którejkolwiek strony,

.WARSZAWA, 28 lip ca . (Pat.). Dzisiejszy 
„K uryer P o ra n n y 11 i „K uryei P o lsk i"  p o d a ją :  
Jed en  z w y b itn y c h  działaczy  p o lity czn y ch  zw ró ­
cił się do Nacz. P a ń s tw a  z p ro śb ą  o w yrażen i 
op in ii w sp raw ie  ro zw iązan ia  obecnego przesi 
len ia . N aczeln ik  P a ń s tw a  ośw iadczy ł co n a s tę ­
puje Nie m ogę się zgodzić) by w rozpo ł o v o -  
uym  n iem al sejm ie ed n a  po łow a liczący za ­
ledw ie k ilk a  głosów więcej m a jo ry zo w ała  m n ie j­
szość. .Jako N aczeln ik  P a ń s tw a  m uszę s tać  na 
s tan o w isk u  k o m n ro m isu  i nic dopuszczenia  do 
m ajo ryzacy i w s to su n k a c h  ta k  zaogn ionych  
Nie p o p iera jąc  w tej sy luacy i p raw icy  n ie  p o ­
p a rłb y m  rów n ież  i lew icy, gdyby  się jej naw el 
p rzy p ad k iem  u d a ło  stw orzyć  b lo k  o pew nej 
w iększości.

FELIKS ZASANSKI-
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Zmierzch króle stworzenia.
POWfESC FANTASTYCZNA.

(Ciąg da lszy ).

Rządy państw  p o tn o cn y ch  w obszernem  w e­
zw aniu do  n a ro d ó w  nie sk ryw ały  grozy po łożę- 
nie, jednakże tw ierdziły, że m ożność zwycięstwa 
iest w ie lk a !

W róg dał nam  czas do rozpatrzen ia  się w p o ­
łożen iu , los po łudn iow ej E u ro p y , objętej bezro - 
zum nym  strach em , stanow i dla nas przykład  
ostrzegający , by nie dać się p o rw ać t rw o d z e !

Liczne ofiary  pociągn ie  za so b ą  św ięty p o ­
ryw « b ro n y , w alka rozszaleje straszliw a, lecz 
w roga przy Bożej p o m o cy  z łam iem y i p o k o ­
nam y!

W ójska sp e in ią  sw ój o b o w ią z e k !
Czterdzieści miMonów m ężów  zaleg ło  nad 

brzegam i Renu, w górach  A lpejskich i K arpat 
łańcuchu .

Z Rosji nieprzejrzanej sp ieszą na p o m o c  dzie­
siątki m ilionów  w ojsk, z k tó rych  znaczna część 
pod trzym a fro n t N orw egii i Dani.

W górę  s e r c a !
W róg bezlitosny czerpie sw a dem on iczną  po- 

t% ę  z fal oceanów , czarną  śm ierć  śle m orsk im  
wybrzeżom...

W głębi lądu jego m oc zrazu, zdaw ało  się, 
nadp rzy rodzona, dla nas nie jest już niepojętą.

N ieprzyjaciel w ytępił doszczętn ie narody  p o ­
łudniow ej E uropy , albow iem  chce on  zająć miej 
sce człow ieka na z ie m i!

Lecz na szczęście dla ludzkości k a iło m  p o ­
trzeba na to  czasu, a czas jest naszym  sp rzy ­
m ierzeńcem  !

Pierw sza tw o g a  m inęła, o trząsnę liśm y  z sie­
bie zaklęcie, jakie karze ł na nas r z u c i ł !

W ola p ó łn o c n e j E u ropy  z łam ie  n ap ó r wraży! 
W szak w ojska n ie p rz y ja c ie lsk i niezbyt liczne !...

T rw oga nie zm rozi naszych serc, rzucim y się 
śm ia ło  nap rzó d  — padną tysiące, lecz ciałam i 
sw em i o s ło n ią  następnych, póki w róg  w proch  
starty  nie legnie u naszych stó p  I

Spoko ju , w iary i m ę s tw a !
Ju tro  do nas należy!
S łow a odezw y koalicj. p ó łn o cn e j nap e łn iły  

o tu ch ą  ud ręczone narody..
Sm utek  śc iskał serca  na m yśl n ieu ch ro n n y ch  

ofiar, lecz z drugiej s tro n y  p o ło żen ie  p rzedsta ­
w ian e  się nie beznadziejn ie, pozw ala ło  widzieć 
p rze ło m  Domyślny.

Ciężkie ofiary i n iezm ierny  wysiłeK woli, 
daw śzy nam  zatryum fow ać, pociągną za so u ą  n ie ­
s ły ch an y  rozw ój n a ro d ó w  p ó łn o c n e j E u ro p y

W yludnione doszczętn ie kraje p o łu d n io w e , 
zn iszczone i puste , s taną  się naszą  w łasnością , 
skutki p rze ludn ien ia  znikną od  razu !

Dla o sied len ia  odkry ją  się now e obszar} , 
Kraje z natury  bogate , s tan ą  dla nas o tw orem .

Z krwi i popiołów wyrośnie nowe życic

Z poza  m roku  o słan ia jąceg o  P o łudn ie , za 
świeci P ó łn o cy  ju tzenka lepszej doli.

X.

M nie, jak o  jednem u z najw ybitniejszych inży­
nierów , a n ad to  rezerw ow em u oficerow i arty lerii, 
pow ierzono  wsDÓłudział w o rgan izow aniu  o o ro n y  
Tatr.

W ojska ta trzańsk ie  w p o ró w n an iu  z .innenii 
nie były zbyt liczne, bo też i teren  nie w ym agał 
wielkich sił do  obrony .

C ztery ko rpusy , po  50.000 każdy, o to  arm ia 
ta trzańska  pierw szej linii...

W róg przyczaił się Len daleko  za L iptaw ską 
doliną i nie daw ał znaku życia.

M oże o s ta b ł karze ł i nie pójdzie dalej ?
Przypuszczenie to  nie pow strzym ało  jednak 

ani na m inutę prac ob ronnych .
Ku dolinom  pod ta trzańsk im  zionęły  gard ła  

a rm at pneum atycznych , ukrytych w śród  sk a ł 
i lasów .

N ieprzejrzane pociągi sam o ch o d ó w  p o d w o ­
ziły dzień i noc żyw ność, odzież i b reń ...

S m utne dośw iadczenia  ludów  po łudn iow ych  
7. b ron ią  palną zm usiły  zw rócić nasze m yśli ku 
zam ierzchłej p rzeszłości.

Jedyn ie  tylko p ierw otne sp o so b y  walki o b ie ­
cyw ały dać pom yślne wyniki...

I u jrza łeś  na po lanach  leśnych oddzia ły  w o ­
jow ników  ćwiczących się w strzelan iu  z łuków  
i kusz, m iotających Kamienie z p ro c  i katapult, 
ciskających top o rk am i i o sz c z e p a m i.,

(C. d, d .)  !
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Lwów. 29 lipca 

R EPER TU A R  TEA TRU  M IEJSK. WE LW.OWIE:
\V soDotę „Sybiila* operetka,
Focząiek przedstawień ogoazinie 7*30 wieczór
P& każdem przedstawieniu wieczornem czekają 

»»zy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

'I ~ r "t TT'-
REPER TU A R  TEATRU MAŁEGO. Gróctedta, 2 b

W sobotę „Sprawa Kaisera4, tarsa.
 *04---

TRUPAl WILEŃSKA w  sali teatru ukraińskiego 
ui. SzaszKiewicza 1. 5.

Dziś w sobotę 29 lipca o godz. 3 30 pu raz ostatni 
„Pusta Karczma. Sztuka ludowa w 4 akt P Hirschbejna. 
Reżyserował L. Kadison

W sobotę o godzinie 8-mej wieczorem co raz ostatni 
„Nadzieja*, dramat w 4 aktach z życia holende- kicn 
rybaków H. Hajermansa Tłóm. M. M. Reż. L. Kadison.

W niedzielę 30 lipca o g. 8. wieczór „Dzie1. i noc“ 
'ragedya w 3 aktach z pośmiertne spuścizny S„ An- 
SKiego. Opracował A. Hacyzne. — Reżyser L. Kadison. 

— »»♦—

JESIEŃ  W  LIPCU. Od1 kilku dni m am y istną 
jesień. W ichry zaw odzą w śród  d rze tt, pow odując 
chłód niewczesny, a kłęby chm ur, raczące w ciąż 
ziem ię obfitym i deszczam i, da ją  nam przedsmak 
sło t jesiennych. D eszcze odb ija ją  się nu pomyślnie 
na stosunkach targow ych, gdyż zm niejszają do­
woź produktów*, warzyw nych dk> m iasta , a tem  sa­
m em  dają  sp o so b w sć  handlarzom , i przekupniom  
dio podnoszenia cen.

W ACŁAW  W O LSK I, inżym ef, członek Par. 
stwowej Rady naftow ej, w iceprezes kraj,. Tow.. 
naftow ego, odznaczony K rzyżem  walecznych, to ­
w arzysz ip 1. St. Szczrpanow śkiego i Kaz. Odhzy- 
wolskiego, ur. w  r  1865, zm arł d n ia  27 b . m. 
we Lwowie.

P ogrzeb  odbędzie  się w sobotę o godz. 11 
p rzed  południem  z  krypty  kościo ła 0 0 .  B ernar­
dynów na. cm entarz Łyczakowski.

WIEC LEGIONOW Y odbędzie się w n iedzie­
lę 30 lipca o  g o iz . 1.0 rano na podw órzu ra tu sze  
wem. Porządek  o b rad : 1) Z ajęcie stanow iska 
p rzez Legionistów w obec ostatn ich  ataków  na rze  
sze  legionow e, a w szczególności na osobę Ko­
m endanta J. P iłsudskiego, 2) Spraw a zjazdu b. 
legionistów  w K rakow ie 6 sierpnia.

RO CZN ICA  6 SILiRPN<A W KRAKOW IE, 
ja k  dono si „Naprzód**, N aczelnik Państw a p rzy ­
rzek ł delegacyi kom ite tu  Z jazdu b. legionistów  
przybyć do  K rakow a na u roczystości, zw iązane 
z  roczn icą  6 sierpn ia . N aczelnik P aństw a przy­
byw a do K rakow a dnia  5 s ie rpn ia  ran o  i zaba­
wi przez 3 dni Jak o  zaproszeni goście, przyby­
w ają t e ż . m in S osnkow sk i, szef. sztabu  gen. Si­
korski, gen. Rydz Śm igły, gen. B erbecki, gen. 
G alica i in. K om itet obyw atelski kończy p racę 
o k o ło  szczeg łów ego  u łożen ia  p rog ram u  uroczy ­
stości.

R0IM ROMANO, głośny m agnetyzer, autom e- 
dyiuTiista i te lepata , u rządza  w niedzielę w sa.j 
„{Sokoła - M aG srzy " jeden w ieczór eksperym en­
talny. B ilety są  wcześniej ck> nabycia w składzie 
papieru  WP. G abriela, Legionów 3, o raz  w nieć 
dzielę od  godz. 3-ciej w kasie  Sokoła

COS SIE PO PSU ŁO  W PAŃSTW IE >łDUy- 
SKłEM. Grupka dem onstru jących w środę  b. le­
gionistów  z pow odu przegranej enaecyi nad  vo 
tirm nieufności dla Naczelnika państw a, odw ie­
dziła  poaobnoś b iura  redakcyjne * Słow a Poiskje- 
£ o “  Tak przynajm niej og łosiło  czw artkow e , 'S ło­
wo polskie*', stro jąc  się w togę  uciśnionej przez 
„ibeiwe cersk ieh  enkaenow ców " niewinności. — 
„(Kmyerek pow szechny", drukujący się  w tych 
oficynach drukarskich i w tym  sam ym  Lokalu, 
w którym  drukuje się  „S ło w o 'P o lsk ie" , m e om iet 
szkał w ykorzystać dobrej Sposobności i skreśliwC 
f ,z y  barw ny op is  najść i- na bratn ią  rndakcyę, 
w yliczył szczegółow y opis przedm iotów  (1 p a ra ­
sol, 1 n a rz u to ,  3 kałam arze  i t. d  i t. d i, k tó re  
podczas tych niespodziew anych odwiedzin miały 
zostać... skradzione

Że pism o, w ktorem  w spółpracują  ludżie po­
kroju S. Rajskich i Ki janowski ch, żabioe jest do 
najobsliu riie jszyd i kłamstw^ będących jawnemi 
u p in an j z  czytelników „rozw ojow ego " organu  —

to rzecz o id aw n a  znana N atom iast niespodzian­
ką jast w czorajsze oświadczeni...' redakcyi „Słow a 
polskiego", które z m iejsca kom prom ituje bruko­
wych sojuszników. S tw ierdza bowiem „Słow o pól. 
kie*': „K uryer pow szechny", op isu jąc janoby .w 
z i ą z k u  z w izytą dem onstru jących zauw ażono 
brak paru  przedmiotów', popełnił.', kłam stwo. — 
„Szczegóły, przez p ism o to  podlane, nie odpo­
w iadają prawdzie. Gentelmeni, k tó rzy  odwiedził. 
,S ło w o "  w  noc środow ą, zachow yw ali się  p ra ­
w ie p o  w ersalsku i  n iczego n ie  w ynieśli". Ty le 
„Słow o 'polskie" W idocznie i redaktorów ia tego  
pism a doszli do przekonania, że  ordynarne ka- 
lum niaforstw o, upraw iane w „K uiyerku" przez 
m łodzieńca bardzo  *podejrzanej wartość* m oral­
nej, ńietylko nie pom aga naszym  naeyonalistom , 
ale kom prom ituje ich  w sposób zanadto  już ja­
skrawy.

KURSY WALUT. Na, giełdzie ofieyałnoj we 
Lwowie płacono w czoraj za 1 dolara 5700—5800, 
doi. kariaa. 5700, m arki niem . S—11, leje rum  
31—32, liry  w łoskie 250, franki frane 475, fr. 
belg 450, fr. szw ajc. 1050, kor czeskie 126,
kor. austr. stem pl 0‘15, ft szterl. 25.200 m kp:

TOPIELICA W STAW KU NA ŻELAZNEJ 
WODZIE. W stawku na Żelaznej W odzie zauw a 
żor.o zwłoki kobiece, k tó re  w ypłynęły na po­
w ierzchnię wody. W ydobyto je i zawezwano leka 
rz a  dzielnicow ego, d ra  K asperka S tw ierdził on, 
że jest to  m ło d a ,'o k o ło  20 kiika la t licząca ko­
bieta, Titopiona p rzed  p a ru  godzinam i. W yulk i 
przyw róceni? jej życia okazały się  jednak bezsku­
teczne. Denatka ubrana  była  w ciem ną suknię, 
na szyji m ia ia  złoty m edalionik z M atką Boską 
-i 2 nierśnionk) na palcu Polieya stw ierdziła , 2e 
była to  R ozalia Ruf, rodem  z K aienbergu pod
W 'ed  iom, k tóra  o d  4 lat byta za ję ta  w res tau ra -
cyi przy ul. Zyblikie wicza 2 Rufówna była p ra ­
cowita, spokojna, lecz zam knięta w sobie. W o- 
statnich dniach w rozm ow ie z koleżanką w spom i­
nała o  Rom eiu Kopciu, zdm. na Pohulance. Kry - 
tycznego poranka pow iedziała do swej p rzy jac ió ł­
k i: Antoniny Popiel: „Idę i za raz  w ró c ę "7— lecz 
u dała  się  w drogę, z której się już nie w raca.% 
Przy denatce i w rzeczach  jej nie znaleziono n i­
czego, co  w skazyw ałoby pow ód sam obójstw a. — 
Zwłoki zabrano  do zak ładu  m edycyny sadowej*

CO Z TEGO W YROŚNIE? Izaak A uschusm an, 
14-Ietni chłopiec, m ający juz ponad' setkę k ra ­
dzieży na sum ieniu, w raz z 13-letmm Jakobem  
Neum anem  r Pancerem , zostali zasądzeni' na 
kilkum iesięczne ‘więzienie. Obaj jednak zdołali 
zbiedz podczas odbyw ania k a ry  Na drug dZień 
skradli z mieszkam u Jan a  Kowala p rzy  ul. W a­
łowej 23 p a rę  bucików, które sprzedali na p i  Sol­
skich za 1500 mk. W czoraj fu nkryonaryusz pcii. 
cyi Mulik u jął P ancera  na u licy . M łodociany zło­
dziej, w idocznie m a am bicyę na zbrodniarza, 
guyż p ro sił, ażeby skuić mu race  i prow auzić 
p rzez pryneypalne ulice m iasta  na inspekcyę po­
licyjną.

- Ilość podobnych m łodvch przestępców ' wzra 
sta  z dliia na dzień. M iejscem  odpow iedziem  dla 
nich byłby zak ład  wychow aw czo - popraw czy, 
gazieby  tacy  chłopcy czy dziew częta nauczyli 
się rzem iosła  i przywykli db pracy. Podobnego 
zakładu niestety  dotychczas n/e m a w M ało- 
polsce.

Z ŻYCIA ULICZNEGO W  NOCY W czoraj 
n ad  ranem  patro lu jący  p o ste ru n k o w y  nu p lacu  
G cduohow skich u s ły sz a ł rozpaczliw e w o łan ia  o 
pom oc. S tw ierdz ił n a s tęp n ie , że A nna P.isuła, 
d am a  lekkich  o byczajów  b y ła  w op resy i n ie ­
ładu . S prow ndzou.i na po licyę zezn a ła , ze p rzez 
c a łą  noc z a b a w ia ła  się z Jozefem  T atarkow sk im  
i jego kolegą.. Obaj uląc z n ią  w sooinnianym  
placem , w yrw ali jej z  to rebk i i 0.000 m k., o raz 
u siłow ali z rab o w ać  jej pó łbueik i. k tó re  już  ś c ią ­
gnęli przem ocą z nóg. Dzięk policyam ow i P i­
s u la  n ie z o s ta ła  b o sa .

N a d rug i dzień  a re sz to w an o  T a ta rk o w sk ie - 
go. Z ja w iła  się  rów nież  P is u ła  i tym  razom  po 
czę la  p ro sić  za  a re sz to w an y m  s ta ra ją c  s ię  ga 
„w y b ie lić " . Nie pom ogło  m u to w ie le /  bó z a ­
trzy m an o  go w  d ep o zy tach  po licy jnych .

Z  POGOTOWIA RATUNKOWEGO W fabry-i 
ce sto larskiej na Lewamdówce m aszyna zm iażdżyła 
palce u praw ej ręki robotnikowi .Jamowi Tom szy 
przyczepi odcięła mu 2 palce. — M ichał Kohn, 
nauczyciel ptryw. na piacu Solski en chciał ro z ­

bro ić  b ijących się  uliezrików. D obra ta  inteneyu 
skończyła się sm utnie dia Kon na, gdyż został 
poraniony w. głowę. — P oza  tem  zgłosiło  s ię , 
jak zwyczajnie, p a rę  o so b  pokąsanych p rzez z ło ­
śliw e psy  U dzielono im pom ocy.

KRADZIEŻ. W wozie tram w ajow ym  K.D stera, 
dziono Joachim ow i h e rzb erg o w i portre l z  iO.OuO 
mk. i dokumentami. -

Ąózne.

f a b r y k i  f a ł o Zv w y c h  o b r a z ó w  w  p a -
RYŻU. W pism ach  Daryskicn znajdujem y w iado­
m ość, iż có rka  zn ak o m iteg o  m alarza Ć arrie re  a 
w n io sła  do  sądu  parysk iego  don iesien ie  o  liczne 
fałszerstw a o b razó w  jej ojca. W czasie rewizyi, 
k tó re  w skutek  tego doniesien ia  przedsięw zięto, 
znalez iono  u rozm aitych  m alarzy  wiele ob razów , 
noszących fałszyw e p odp isy  najw iększych m i­
strzów  sztuki m alaiskiej. Rewizye dom ow e za ­
rządzone w  ko łach  artystycznych  na M o n tp ar­
n asse  w ykazały, iż znajdu ją  się  tam  p o p ro s tu  
fabryki tałszyw ych ob razów

Pakt  royborezy rosteeznietwa
W A R SZA W A , 28 hnca . (teł. w ł.) P om ię­

dzy endecyą, ch ad ecy ą, d u b sd ecy ą . k lu b em  S k u l­
skiego zaw arty  zo sta ł p a k t w yborczy . D y k ta tu rę  
n a  czas w yborczy zespo łu  s tro n n ic tw  reak cy j­
n y c h  ob jąr K o r ia r ty .

’ —
Te leg ram  ^laczelniHa P ańs tw a  

do f^ii^eranda
W ARSZAW  A, 27 lijica. (Pat.). K an ce la ry a  

cy v u ln a  Naee P a ń s tw a  k o m u n ik u je : N aczeln. 
P ań s tw a  d n ia  17 lipca br.  w ysto so w ał do p re ­
zy d en ta  M ille ran d a  z okazy i n i e u d a n i a  się z a ­
m a c h u  n a  jego życie, te leg ram  następu jące j 
tre śc i: Do jego eksce len cy i p. A lek san d ra  Mllle* 
r anda, p r e z y d e n t a  R e D u b l i t i  fran cu sk ie j. P aryż .

G łęboko p o ru szo n y  w iadom ośc ią  o zam ach u  
i n iebezpieczeństw ie, k tó rego  u d a ło  się u n ik n ą ć  
w aszej ekscelencyi, spieszę p rzesłać  m oje n a jse r ­
deczniejsze życzenia i w yrazy m ej w iernej i n ie­
w zruszonej p rzy jaźn i. Piłsudski

W  odpow iedzi n a  ten  te le g ia m , N aczeln ik  
P a ń s tw a  o trz y m a ł od  p rezy d en ta  M ille ran d a  n a ­
s tęp u jącą  depeszę:

Dc jego ekscelency i m a rsz a łk a  Piłsudskiego, 
N aczeln ika P a iis tw a  polsk iego , W arszaw a.

W y raża jąc  waszej ekscelency i m o ją  podziękę 
za jego u p rze jm a  depeszę, k tó ra  m n ie  g łęboko  
w zrusz ła , p o n aw iam  w yrazy  m ej b a rd zo  szcze­
rej p rzy jaźn i M illarand.

— —

GDZIE SIĘ PODZIAŁY , SZTANDARY FRANC.
BERLIN, 28. 7. (Pat). Ns W„ T ageb ła tt d o  

nosi: na poTsiaw is trak ta tu  pokojowego zobo 
w iązał się rząd1 Rzeszy zw rócić Francy i wszystkja 
sztandary  zdobyte  w r  1871 P rzed  niedawnym  
czasem  cnorągw ie te  zapakow ane w  4 skrzynie, 
zostały p rzesłane d o  m inisterstw a woj ny, skąd1 dele- 
gaeya francuska m iaia je objąć. P rzy  otw arciu  
skrzyń pokazało  się, że wszystkie chorągw ie zni­
knęły Sprawców' nie wykryto. Z a  w ykrycie sprawi- 
eów  w yznaczyły Niemcy 10Ó.000 m aren nagrody. 

* ---------

FAŁSZERZE PIENIĘDZY
BERLIN, 28. 7 .  (Russpiwss) Łotew ska p a r. 

tya soc. dćm. zw róciła się do m iędzynarodow ego 
zrzeszenia party i socyalistycznych z pism em , w 
którym  stw ierdza, jako niezbity fakt, że rząd  sa  
wdecki w ^ k ła a a c n  rządow ych faorvtoufie i łuszczy 
w obiag znaczną ilość banknotów innych państw  
m iędzy innemi także i Łotwy.

— ----

CZICZERIN FETUJE W  BFRlINIE
BERl IŃ, 28. 7. (Pat.) W gm achu ambasad 

dy  rosyjski yj w Berlinie u rządził Cziezerin ryrzy. 
jęcie, na k tóre  przybyli m ięozy innymi kanclerz 
W irth, p rezyden t Rzeszy E bert, p rezes Reich­
stagu L oebe, Rantzau, austryadki poseł Riedól 
i poseł sowiecki we W iedniu tschlichter.
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J e c h a ć  p r a w j ą  s t r o n a .
L w ow ska D vr P ohcy i, k tó ra  z re sz tą  tak  

sum ienn ie  za jm u je  sie n asze  m p ism em , gdv <ho- 
d i i  o  k ie ru n ek  jego iin ji po lityczne j, n ie  u w a ż a ła  
za  s tosow ne udzie li', n am  kom un ika tu  o now ych 
p rzep isach  k o m u n ik acy jn y ch , k tó rym  zaw iad o ­
m iła  w szystk ie  in n e ‘red ak cy e . D latego też  p o d a ­
jem y o dnośne  ro zp o rząd zen ie  z  jednodniow em  
opóźn ien iem .

P rzep isy  p o d an e  poniżej w chodzą  w 'życie z 
dniem  dzisie jszym  t. j. 29. lipna 1922.

§. 1. W szyacy  k o rz y s ta ją c y  z d ró g  p u b licz ­
nych  dla jazdy , w o żen ia  i pęd zen ia  lub  p ro w a­
d z e n ia  zw ierzą t, jako  to : k ierow nicy  pojaadów  
m ee.hanicziiyrh , w o źn ice / ty k liśc i^  jeźdźfcj? i p o ­
gan iacze  zw ie rzą t, obow iązan i są  trzymać się 
p raw ej strony dro g i (w  k ie ru n k u  .jazdy) 1 przy' 
w y m ijan iu  pojazdów" lub  zw ierzą t jad ący ch  lub 
idący ch  w p rzec iw n y m  k ie ru n k u , w inni u su n ą ć  
się ze sw ynn  p o jazd am i lub  zw ierzę tam i n a  p ra ­
wo. R ów nież -winili zboczyć n a  p raw o , gdy z o ­
s ta ją  w yprzedzen i, n a to m ia s t gdy*-w yprzetlzają  
dążący ch  w  lym  sam ym  k ierunku , w irn i zbo­
czyć  na lew o. P rag n ący  w yprzedzię , obow iązany  
jest. dać  sy g n a ł, w zględnie  oktrzeelz w o łan iem , 
o  swern zb liżan iu  się, a  o strzeżo n y  w in ien  ugu- 
n ą ć  się. n a  prawjo i p rzep u śc ić  w y przedza jącego  
po owej lew ej s tro n ie .

§ 2. 'W yprzedzać m o ż n a  ty lko  w ów czas, 
gdy d ro g a  jest, o d pow iedn io  szeroka, gdy p rzed  
w yprzedzanym  zn a jd u je  się  d o s ta te c z n a  p rz e ­
s trzeń  w olna i gdy ż a d e n  po jazd  lub  zw ierzę 
h ie  z b h z a  się  z  przec iw nej s tro n y . Z i.brania się

w yprzedzać, gdy d ro g a  nie je s t w idoczna  n a  d o ­
s ta te c z n ą  od leg łość , jak o też  n a  m o stach , s k rę ­
tach, sk rzy żo w an iach  i znacznych  spadkach .

P rzek ro czen ia  p o s ta n o w ie ń 'n in ie jsz e g o  ro z ­
p o rząd zen ia1 — o ile d an e  p rzek ro czen ie  nie piod- 
lega su row szem u  p rzep iso w i karnem u  — u legną 
k arze  grzyw ny do w ysokośc l 100.000 mk. lob 
k arze  aresztu do ciwóćh miesięcy. G rzyw ny n ie ­
śc ią g a ln e  b ęd ą  zam ien io n e  n a  a re sz t do 3 tnie-r 
sięcy. O prócz tego w inn i s ą  o bow iązan i w y n a ­
grodzić w y rząd zo n ą  szkodę. Do o rzeczn ic tw a  w 
m ieście  Lw ow ie p o w o łan ą  j^ s t J)y.rekcya PoF- 
ry i, k tó ra  m o ża  z a s łu ż o n ą  k arę  g rzyw ny  do 10 
ty s . mk. w ym ierzyć  d ro g ą  o sąd u  bez p o p rzed n ie ­
go po stęp o w an ia .

R o zpor/ądzen ie  1o, stosuje, się tak że  do 
m iejsk iej kofeji efektr. k tó re j wozy od dziś, k u r ­
sow ać b ęd ą  w  p rzec iw nych  k ie ru n k ach  n . p . od 
teatru ku pi. M ary a.r ki ery u u lic ą  Legionów , ąaś 
do tea tru  u l. H e tm ań sk ą . Bodzio to n iew ygodne 
p rzed ew szy stl iem  u la  g im nastyków  iram w ajo- 
w ych, k ló rzy  sW c  w sk a k u ją  i z e sk a k u ją  w c z a ­
sie jazdy , a  obecn ie  b ę d ą  m usieli p o s łu g iw ać  
się przy  tym  sporc ie  p rz e c iw n ą  rę k ą  t. j. lew ą 
zam ias t p raw ej.

Z azn aczy ć  na leży , że jeżd żen .e  lew ą  s tro n ą  
obou i ą z w a l o  Udko w  b . A u siry i i k ilku  m n ie j­
szych  k ra ja c h  Europy* w e w szy stk ich  zaś  in n y ch  
p ań stw ach , także  w  K ongresów ce i Wielfeopoi 
soe już od szeregu  la t o b o w iązu ją  p o d an e  p o w y ­
żej p rzep isy .

Z  kroniki kr y m ina ln e j.
FURF PSZENICY POWODEM MORDERSTWA.

W e wsi Kończaki S tare , pow. stanisław ow ­
skiego, rodzina Sucharskich w iodła spór o grunt 
z  Iwanem W areuhem. Onegdaj W arech z rodziną 
naładow ał na w oz zżętą pszenicę i rm ał już ru 
szyć  z fu rą  db domu. W iem  nadeszli r,a pole 
K arol i M ichał Sucharscy w raz z siostrą  s'va 
Teklą. Jedoń z  nich t-zym al fcaralbsi w ręku , drug 
uzbrojony by ł w  dwa ciężkie drągi' zelazns, zaT, 
sio stra  ich n iosła  bagnet *wojskowy Tow arzystw o 
tr> zażfldiało energicznie wydam a im owej fury 
pszenicy, grożąc W arechow i śmiercią, przYCzem 
Karol Sucharski w ystrzelił na  postrach  w' po­
wietrze- Bral jego  M ichał począł z całej siły 
drągiem  żelaznym  ok ładać tajnie, k tó re  zw rócił 
w s tro rę  sw ego dom u, zaś siostrzyczka ich Tekla 
przyskoczyła z bagnetem  do  żony W arecha, gro 
żąc  jej przebiciem

Pom im o tak groźnej postaw y  atakujących, na­
padnięty  nie zgodził się na w y d an e  sw ego zboża. 
W odpow iedzi na to Karol Sucharski strze lił do 
W arecha dw ukrotnie z karabinu, K ładąc go t r a ­
pem  na miejscu. Zbrodniarz, korzystając z za ­
m ieszania, zbiegł uo lasu, gdzie ukryw a się p rzed  
policyą. a resz to w an o  tylko b ra ta  i s io strę  jego, 
.a to  w spółwinnych zbrodni

 ■ -
%KGfMISHRZ“ ‘ PCHICYI 

Niejaki P io tr Popinski sfałszow ał legitym a­
c j ę  na w yższego funkeyonaryusza pólicyi z k re ­
sów w schodnich, o raz  odpow iednie pełnom ocnic­
two Z tym i „dokum entam i1* objeżdżał m iasta w 
M ałopolsce i w eroow ał zdem obijiłow anych żołnie, 
rzy, chętnych dó służby p o licy jn e j,p rzy czem  o d  
zaangażow anych 'kandydatów pob iera ł ty tu łem  
„'wpisowego*1 5 tysięcy marek,

W ostatn im  czasie  oszust ten „urzędował** 
w K raków e, gdzie oszukał kilkudziesięciu ła tw o­
wiernych. Poiicya ostatecznie a resz tow ała  go i 
skonfiskow ała fałszyw e pieczęcie i Harikjety.

ZAMORDOWANIE NIEWYGODNEGO DZIECKA.
Jó ze f Kruk z R adom ia zeszłego roku w yjechał 

na roboty do  Fraoeyi. Podczas nieobecności m ę  
ża  Krukowa naw: ązała  stosunek z rodzonym  b ra ­
tem  m ęża. O  o ;e m  tej m iłości było dziecko.

P rzed  tygodniem  zaw iadom ił Kruk żonę, że 
w raca z F ran cy  i do kraju. P rzerażo n a  kobieta, 
bojąc się  m ęża i chcąc za trzeć  ślady  z łego  pro- 
w adzem a się, zg ładziła  dziecię.

W śród1 m ieszkańców  R adom ia coczeły  krążyć 
w ersye, że K rakow a utopiła dziecko w sadzaw  
>ce. Inni znów mówili, że dziecko zostało żywcem 
ugotow ane i rzuebne świniom na pożarcie. Doszło 
to  do  w iadom ości pohcyi, k tó ra  aresztow ała 
zbrodni rsą  matkę. K rakow a w śledztw ie wyp sra  
się  winy, lecz nie m oże poda, — gdzie znajduje 
d e  dziecko.

sportu.
MUF.GYETEMI ATLEM KAI E S  FOOTBALL 

CLUB 1897", drużyna techniczna z  B udapesztu 
przyjeżdża d o  ,,C zarnyeh‘* dla ro zeg ran ia  dwóch 
m atehów  w sobotę  29 i niedzielę 30 bm W ę­
g ierscy  geście, to  najelegantsza drużyna pierw szo 
klasow a B udapesztu, system  gry ćh a rak te ry s ty . 
cznie w ęgierski cechuje go nadzwyczajna szvbkość 
w spaniała kom binacya. Wyniki tegoroczne tej dru . 
żyoy są  b a rd zo  wybitne. Z arząd  kiubu uprasza 
techników członków  i sym patyków  klubu, by za­
jęli się przyjęciem  i ugoszczeniem  w ęgierskich 
koiegów

,4VT. A. F . C.“  (Budapeszt) — „CZARNI**,. 
Zawody w o ilce nożnej oo wyż szych drużyn o d ­
b ęd ą  się  w sobotę  29. i niedztele 30 bm  na 
boisku T. Z. R o  godż. 5j popoi.

,,CZAKNI 11“ w yjeżdżają w niedlzielę 30. bm 
dc Stanisław ow a celem  rozegran ia  ostatn iego 
maucnu o  m istrzow stw o klasy B. okręgu  lwow­
skiego

Komunikaty.
X BACZNOSC KRAWCY' W  4l5.1etnią ro ­

cznicę 1 strejku kraw ców  we Lwowie, odbędżie s ię  
dnia 30 lipea br. w lokalu Zw iązku ul’ O rm iau1- 
ska 2 „U rorzyste  zebranie**, o  godz,. 12-tej w do- 
iudnie- Jaw cie się  licznie.

-».»X „PRACA**, Stów- dozorców  i robotników  
dziennych, u rządza zgrom adzenie w niedziele 30 
lipea br. o  godż. 4 po poł.. w lokalu Rynek 8/ 
I. p ię tro  >

* ; x  ZW IĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH stw ierdza, że 200 bochenków  chleba o fia ­
rowane były  p rzez tow p iskaisk ich  na rzecz, s tra j­
kujących robotników dziennych ze Stow. „Praca* L

X  ZARZĄD ZWIĄZKU B. LEGIONISTÓW 
u rządza  w niedzielę 30 lipea br. o  godz. 11 -rej 
przed1 południem  W i e c  1 s g : o  n o w y  z porząd­
kiem  o b rad  1) zajęcie stanow iska p rzez b. le­
gionistów  w obec o sta tn ich  ataków  na  rzeszo  legio­
nowe, a w szczególności na o so  tu K om endanta 
J. P iłsudSktego: 2) spraw a zjazdT o. legionistów1.; 
Dalsze szczegóły  w aiiszach

-I ruchu robotniczego.

§ BACZNOSC ROBOTNICY STOLARSCY! O- 
m ijać f rm ę  Dąb**, gdyż ze w zględów  niew łaści­
wej i niecnej roboty  kierow nictw a, robotn icy  za­
stanowili tam  p racę  dnita 10. 7.

H orodyński przew odniczący.
§ BACZNOSC ROBOTNICY FRYZYERSCY! 

Z pow odu konfliktu pom ocników  f>yzyerskich z 
p tyncypaiam  należy om ijać K ołom yję az  dó o d . 
wołania.

§ BACZNOSC ROBOTNICY? W  niedzielę, d'. 
30. lipce br. odbędzie się  Wielki w iec robotniczy 
w Domu Naroumym, ul. R utow skiego 22, z p o ­
rządkiem  dziennym : 1) D rozvzna a płace n >  
boteieze 2) Zam ach na 8-goazm ny dzień pracy.1 
3) P łatne urlopy — T ow arzysze! niech nikogo 
n ie  b rak n ie ! i

§ Z PRZEM YSŁU KAMIENIARSKIEGO Brak 
p racy  d'aje się  odczuwać w zaw odzie kanuem ar'- 
sikim, a pow iększają go  pracodaw cy p rzez sprc 
w adzarie  eotow ych pomników z zagranicy. Zda­
w ałoby się, że jest u nas brak uzdotnionycłi ro»- 
botników kam ieniarskich, 'lecz myli s ię  każdym 
łitoby tak tw ierdził. W ystarczy bowiem  w skazać 
na w spaniały pomnik Mickiewicza we Lwowie, 
k tóry  został przez lwowskich K am ieniarzy wyko­
nany, pom ijając setki :nnych artystycznych  pom n.. 
ków i grohow cow  we Ltoowie i na prowincyl. 
Nie podzielają jednan teg o  zaania  majstrowie, 
lwowscy p. K ober Bennard' i Król A leksander, 
którzy w olą sprow adzić gotow y tow ar z N ienrec, 
aniżeli go tu na m iejscu wykonać. Publiczność 
winna być pow jadom .ona o  tern, bo kupując 
pomniki u wyż w ym ienionych m ajstrów , popiera  
przem ysł Niemców

H A D E S Ł £ 4 i S £ <

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

I r :  W. U u t e n t e i d
b. elew Kliniki Jermw/ol w Jerlinie Lwów. Sj-kstn- 
ska 37 (róg Słowackiego) — Leczenie włosów, plam i 

znamion e I 5 k i K o a « i  , lampą kwarcową.
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Z d z ie jó w  w a lk i o  c k e b .
Z okfrayi obchodzonego przez to w. k ra ­

wieckich 4t5-letniego juoueuszu p ierw szego 
strajku robotników kraw ieckich um ieszczam y 
historyczne wspom nienie z owych lat. (Red )

L at tem u 415 robotnicy kraw ieccy tak sam o 
jak dtei-ś, muisieli staczać walkę o  popraw ę m ar 
mego bytu. W praw dzie w innej form ie walczono 
nie znając orgam zacyi i nje m ając takowej, ale 
w wypadkach za targu  z pracodaw cam i z a s ta ­
n a w ia j DraLę opuszczali 'grem ialnie dane m iasto. 
W ów czas m ajstrow ie uciekali się pod’ skrzydła 
opiekuńcze Władz ówczesnycn a ta w ysyłała orze 
ciw  bezbronnym  robotnikom  s tra ż  m iejską z halar 
bardam i i okutemi cepam i aby opornych zmu­
sić  eto pow rotu ab pracy.

W interesie majstrów-- nie szczędzono i ofiar, 
Jx> gdy w r. 1507 we Lwowie robotnicy kraw ie- 
bey chcieli opuścić rr.iasiio i to  w nocy, wysłano 
przeciw  mm strażl (miejską a ci cepam i zaoili 
kilku robotników^ a resz ta  uciekła.

W historycznych zapiskach kronikarza o  tem 
przejściu czytam y:

„Pożycie w-- cechu krawieckim nie zawsze by­
ło zgodne.

M iędzy m ajstram i a czeladzią częste zacho­
dziły  sprzeczki P rzyczyna tych za targów  była 
chci-wość m ajstrów , k tó rzy  od ustanow ionej współ 
nie w cechu p łacy  dla czeladzi odstąp ić  nie 
chcieli, a ustanaw iali ją zbyt szczupłą, ponie­
kąd’ zaś i swawola miody-ch tow arzyszy. Podo
bny spór o  p łacę  pow stał w roku 1507. Czeladź 
naradziw szy się wspólnie w gospodzie, postano 
w iła ipuścić sw ych m ajstrów . Zm owa taka bar 
dizo w ielką sżkodę w yrządzała m aistrom , naraz
bowiem w  -calem m ieście dla braku rąk  ustaw ała 
robo ta  krawiecka. W nocy zeb ra ła  się cała cze 
la aż  w  umówionym m iejscu i pOkryjomu wyru
szyła ze Lwowa. Spostrzeg ła tę  ucieczkę nocna 
straż  m iejska 1 (zabiegła uciekającym  d’rogę. Cze. 
lad-ż nie -chciała pow racać przyszło  więc do bó j­
ki, S traż  m iejska nosiła jako broń  cepy, przy 
ceipach tych bijak był .spiczasty, zelazem  okuty, 
a do tego  ostrym i żelaznym i kolcami najeżony. 
Tow arzysze, nie będąc uzbrojeni, nie m ogli dłu- 
g czas oporu  stawi a-c, «:;lku zabito, resz ta  ucie­
kła. Zabitych pochow ano w m iejscu, gdżje dziś 
kościół sw--. Anny, tam bowiem bitwa zaszła. Po

kiiku latach cech p osta ra ł się, aby nie chowano 
więcej nikogo na tem miejscu, a cm entarz kilku 
tych nieszczęsnych czeladników nie s ta ł się cm en­
tarzem  powszechnym . Nie d ługo później bractw o 
dostało  drzewo z lasu m iejskiego i wybudowało 
na pam iątkę poległych m ały kościółek, a gdy ten 
kościółek przez oblęgających nieprzyjaciół sp a ­
lonym zostai, cech znowu go odbudow ał częścią 
z kam ienia, częśc ią  z drzewa. Tak dzisiejszy ko. 
ściół św. Anny winien swój początek tem u sm u1 
tnemu wypadkowo, wynikłem u ze sporu  w cecnu 
kraw ieckim ‘f.

Tak więc widoeznem jest, że na pam iątkę 
tego czynu, być m oże że na postrach  przyszłej 
„iczelauzi" cech krawców postaw ił kościół w m i;j-  
scu tego  gwałtu.

Ale śm iem  m ęczeńska tych bezim iennych bo 
haterów — kolegów  kraw ieckich, jest d rogą  pa­
m iątką, a krew niewinnie przelana jest Krynicą., 
z której .czerpiem y i czerpać będz>m y we walce 
o  byt silną i niezłom ną wolę db walki, która 
świadom ym  i /.organizow anym  towarzyszom  przy ­
niesie zw ycięstw o „Spraw y robo tn iczej":

Bagna na stacyi kole; w Samborze.
Przysiow te pow iada, kruk krukom i oczu me 

wykolę albo też u nas w Polsce jak kto chce.
Kontrola Skarbu Państw a zam iast p rzepro­

w adzić dokładnie dochodzenia, wychodzi z za ło ­
żenia ze wszystkie notatki nasze to  złość ludzka, 
za k tóre trzeua  \t innych w ynagrodzić 1 posunąć 
d b  wyższych rang  płacy i ty tułem  radców. N ato­

m ia s t  p. radfcowie w osobach  p. Piszczyka i W o  
Makowskiego ichuteńko pow iadają dzięki Bogu, 

że żaana w ładza nie w gląda w naszą gospodarkę 
i dalci sw-e dochody bokami będziem y dorabiać, 
.aby w' tej wielkiej, dbożyźnie się 'atować.

Czytelnicy przypom ną 5o’:-ie jakto z m aterya- 
łu  koleiow ego i robocizny korzystają pryw atne 
osoby i p. Dołubowski zaś k tóry  o trzym ał roczny 
bezpłatny urlop regularnie pobiera m esiętfzną za- 

j p łatę. Dalej przychodzą pryw atni ludzie do og rze . 
walni gazie p. Z a p o l s k i  i Bochenek są popierani 
przez p. Piszczyka i zdaje się tym  panom  ż j  nie­

m a Z arządu  kolejowego a istnieją tylko prvwavru 
kapitaliści.

W roKii 1909 pracow ał przy  kolei “w1 harar 
k te^te konduktora p. Turecki Bazyli wykonywując 
swe obowiązki do roku 1919. N esz-częście byłe 
żt- ten b iedaczysko jest ukram cem  i  dzięki nap 
gońce szowinistyczne] w yrzucają na bruk ojca 
kilkorga dzieci. Kiedy uspokoiły  się  o rg ie  szo. 
w-in i styczne, zwrócił się p. T. do Dyrekcyi lwo­
wskiej z p ro śb ą  o  przyjęcie. N iestety od[powieoz 
brzm iała  że nie jest etaiow ym , d la tego  nie m oże 
być przyjęty  z pow rotem  a przecież  ściągali je­
m u fundusz prow izyjny przez szereg  la t .c z y  to 
nie rów na się częśc ow em u etatowi. Lecz człowiek 
k tóry  la ta  swe s te ra ł -przy kolejnictw ie wierzy- 
św ięcie w spraw iedliw ość, k tó ra  zostanie wymieć 
rzoną.

Pew nego dnia roku1 1922 o tw ierają się niebio­
sa przychodzi p. Sysakow a żona blokowego 1 lir 
tuje się nad biedakiem , ośw iadczając, że jesif 
złoży w jednym  dm u1 60.000 mkp, (słownie: sześć­
dziesiąt tysięcy mkp.) zostanie zaraz  p rzy ję ty  do  
■koleji 1 znowu nieszczęście, że tym  praw dziw ym  
aniołem , k tóry  m iał w yrobić oro tekcyę jest p. 
W ojakowska, żona naczelnika stacyi.

Lecz biedak nie m iał nawet na chieb d la  dzieci 
i na ta k  wielką kw otę zdobyć się  nie mńgp i m r  
m o woli w yszło na jaw, kom prom itując tych£ 
któ rzy  pod1 płaszczykiem  uczciwości swój ego­
izm upraw iają.

Pan rad ca  W ra tu jąc  sy tuacyę szukał kozła 
o lia rn eg o  w osobie p'. Bryty, k to rv  nie w ciemię 
bity  z -chwilą gdy Się dow iedział1,~ że  winę rzu­
ca ją  na niego, p rzeprow adził doraźny  dow od p ra ­
wdy i okazało  się, że c a łą  winę p o noś1 p. rad- 
czyni W..

Cieszcie się  kolejarze, « e  ta ł ich godnych lu­
dzi wv swym  sztabie m acie. Żółty’

~Różne.
P O W R Ó T  P O L S K IE J INTEL1GENCY1 Z RG- 

SY1. P rzybył do  W ilna pierw szy eszelon , s k ła ­
dający się w znacznej części z o p tan tó w , k tóry  
w yruszył z P io tro g ro d u  dnia  1 lipca. W o b e ­
cnym  eszelonie w iększość stanow i in teligeneya, 
rniędzy innym i najw ybitniejsi przedstaw iciele k o ­
lonii polskiej w P io trog rodz ie .

" 1 - fi r 1 Ti- * • ‘
ARTUR CWIKOWSKI.

8

Z  [ i i i s s f n
(Ciąg dalszy).

W szędzie, w szędzie 1o samo. W  tysiącach 
parków' od  Puc^a po Tarnopol o tej porze pa ul 
drzew am „ eh tonące mi ciepłe promiei-.is popołu­
dniow ego słońca, M w ią  się dzieci 1" półsenni 
ludzie dum ają o  niczem, zapatrzeni w piasek 
alei lub niepokalanie piękny błękit powietrza. 
Życie nie jest tak różnorodne jakby sią  zdawał > 
i d lateeo  przy intenzywniejszym  napięciu ialcllc 
ktu uśw iadam iam y sobie, jak bardzo  jest onó 
monotonne, be/barw  ne nudne. K ultura ma tę  
z łą  stronę, że żywioł istnienia spętała w gorse t 
jedtaej ogólnej no-m y i sprow adziła go na gładko 
ubity, równy goś-iniee, każąc odbyw ać mu dro­
gę jako koniowi pociągowemu.

Jedno, -co w tym  typowo m ałom iasteczko 
<*ym ogrodzie  bydgoskim  zająć może, to ol 
brzym ia grupa „Po .opu", um ieszczona w base 
nie, tę/czującymi w odotryskam i rozsiew ająca rzeż- 
-wy pył rosisty  naokół. Rozm iary postaci 1 roz- 
ma-cłi całego  pom ysłu przypom ina — Oczywiście 
z bardzo daleka Ronina. W każdym  razie  nasz 
Neptun po i m ay i-tra tem  wobec tego im ponującego 
d z id a  robi wrażenie niezdar, i ;  skle onej, p ry m i­
tywnej zabawki m ającej lm tow ać dzieło 'sztiwi.

Jest senny dźwięk, rozlany po przestrzenią 
który przytłum ia barw y i głosy, w ibrujące we 
wnętrzu jaźni. P ragnie  się trw ać leniw-ymi o-drm 
cham  v półmyśla-mł 1 półczuciem  Antycypacya nłr.

~-anj', najg łębszego może r  najprawdw.w szego s ta ­
nu w szach istnień w szechrzeczy.

Szem rzcie drzew a, kołysząc na swych ko­
narach  słońce, tym tez treśc iw ym  szm erem , jak- 
gayby nic naokół nie było i nic rię m e dniało. 
Może i cały  huragan bytu ludzkiego, jest tylko 
tym bezistolnym  szm eram  w próżni?

Nieśm iało z tego  hinduskiego błogostanu w y­
suwa się.-cofc co zda się być zaprzeczeniem  jego 
bezw zglę.dncj -rzeczyw istości. Pragnienie. A m o­
że tylko r iedosko al-ość H asta, i zdolność ćo  skon 
denzowania się w bezruchu fiwkcyi życiowych, 
jest przyczyną, że ta  nikła spraw a, jak p ragn ie­
nie- wody so iow ej, lodów lun piwa, mąci caiy 
lio-zofi c.zno poetyczny nastrój 1 obala cały sy ­
stem. Tak -szy ow ak przyznać trzeba , że ze wszyst- 
kiir.i system am ., jakiegokolwick są o n i rodzaju, 
lak się dzieje. W alą się, zabaw iw szy przez pewien 
-czas jaitąś epokę i śiard ich ginie, jakby był zna­
czony na wodzie. W ięc przem ijanie zjaw czy trwa 
nic jakiegoś absohi-u, o którym  nic mam  pojęcia,; 
absolutu, istniejącego w stw orzeniu, ale nieuświu- 
dom io iego  i nieujętego w żadną kategorye nigdy 
przez mnogo.

* * *
W edług fachowej oceny m oich tow arzyszek, 

cukierniom  „w elkopolskim 1' daleko jeszcze do 
osiągnięcia niveau europejskości Kawa p rzypo­
m ina sm akiem  Uchą czekoladę (?), a czekolada 
kawę, herbata to odw ar ze Jana, lody zasłu ­
gują  na tę nazwę tylko dlatego, ze są  zim ne; c iast 
ka r-ozmiarami w praw dżie wiefkib, ale eseneyo- 
r.alnie urągające pojęciom  o tym poem acie z 
rm ki. fufm , jaj i konfifhr. W szędzie zam iast so- 
liansj wody sodow ej, częstu ją jakąś rodzim ą mi- 
uerałką, k tórą  obow iązkow o pije się  p rzez słom

kę i za k io rą  o ile jest zabarw 'ona , p łaci się 
obowiązkow o ponad 200 m arek.

Z resztą  na ogó ł b io rąc^  sztuka gastrono­
miczna w Poznańskiem  nie m oże pretendow ać o 
palm ę i nawet Beocya wiclHO-poIswa, z taką za ro ­
zum iałą pewuiością narzucająca się  na pierw o­
wzór reszcie  Polski, musi" chyba uznać tę  swoją- 
p iętę Achillesa i rum ierić  się, że taki „M ustem 
s ta a t" , jakiem  w w yobrażeniu Poznań-czyków' m o­
głaby byp ich dzielnica, ‘szwankuje na tym  je­
dnym pu, kcie. Ludzie jedzą tu dużo, bardzo  ‘du­
żo, ale nie rozum ieją się na wykwincie sm aku; 
podnoszę to d latego, że na braciach  naszych z  
W ielkopolski spraw dza się teorya tych uczonych, 
którzy tw ierdzą, że lob .ość i subtelność m yślen ia - 
1' odczuwania zależy w wielkiej- m ierze od  rodzaju 
i sposobu odżyw iania się. A że Poznańskie sub­
telnością i lotnością nigdy i i c  grzeszyło — to 
pew T .ik , kto iego  nikt nie zaczepi.

* * *
Lecz na nas czas.. R ozw arta b ram a ku m orzu 

lazurów:emi banderam i m arz e n ia 'w ie je  już ponad 
naszem i głowami. Świetlisty w iatr, pełen zapachu 
i.--eskończo.iości, przypoehlebia się snom naszym , 
pieszczonym  tak długo. I one zryw ają się  i lecą 
na m iłościw ych skrzydłach jego  ku tobje, wiel­
kie, wielkie m orze!

PoDłogosławuiiy się wodą, zaczerpniętą z  twej 
konchy. W ciągniem y w p ierś ściśnięte m ahńko- 
ścią naszych godzin moc twoją. Obejm iem y dusza­
mi piękno twe, aby odblask  je g o  rozprom ieniał nas 
•potem tam... na szarej cm odze..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POW SZECHNY SKŁAd ODZIEŻY a W L * ;
Z s t a n i s ł a w o w s k i e j  tfy refocy i k o le i .

CEtolni& o o dznakach u mosty. -» P. cfesfeldwebel Greezyrt.
STANISŁAWOWĄ 26 go lipca.

SławowiŚłzio dy-ćkcya stanisl& wowsta' z nadawy1, 
czujny p ieczołow itość:ą o p k to jo  f i ;  pracownika 
nii kolejowymi, skoro pom yślała  naw et o wydaniu 
OKolnika „bsrćfeio wielbi?] don iosioś-i" a m a .  
n m i? ie  trak tu jącego  o tsm , czy ria iy  pracownik 
tna p raw o ro s ić  na  'czaoc2 i kołuterzu białe czy 
też żółte odznaki. (Okólnik Nr. 1041/2/1 z 15-go 
lipca br.)

Z aiste, m usieli „ g ło w acze^  cTyrekcyjni r je  m a. 
ło napo?!? się nad1 tak w ażną kwfestyą. Z am iast 
w yrugow ać niepraw idłow ość', w skazyw ane w sza. 
•*egu artykułów  w „Dzienniku ludowym 1' p rzez 
'pracowników,, zam iast usunąć ogólnie znienaw i­
dzonego ko fcrolora ruchu  Janickiego, tyl-ekroó 
przez pastow anie  i ,,:mordóblcic“ skom prom i/ 
R w anego człow ieka, zam iast bózy-cić z o iepoT ze- 
bmego balastu w ydziały dyrekeyjne, p a ió w ie  su ­
szą swe g  owy iiad1 tern, .czy, pracownik" m a nosie 
takie czy ow akie św iecidełka.

A m ożeby tak  zastępca kierow nika dyre toy i 
inż. Kuźmiński zam iast podpisyw ać okólniki od1, 
znakowe, zechciał się bliżej zai itenesow ać sto­
sunkam i panują semi w biurze rachuukowwtn głó­
wnych w arsztatów  kolej, w S tanisław ow ie, albo 
też więcej cośkolwiek uw agi pośw ięcił m ostom  
na Liniach ok ręgu  S tan isław ow skiego. M ożeby p..- 
inż Kuźmiński z a m a s ł stanow czo za  częstych 
wyjazdów latonką na wilegiarutrę a o  Jarem .cza 
zechciał się bliżej zain teresow ać budow ą m ostu 
w Lubianej, gdyż jak fachow cy tw ierdzą, jeżeli 
w lakiem  temip;e budow a dalej postępow ać be- 
tilria, mosi ten  stanie praw uopodobm e — w  ru ­
t o  1948.

P rzecież to  niesłychane, ab y  to , cc s ię  w zi­
mie wybuduje, na la to  rozb ierać, gdyż się w szyst­
ko wali Musi być w iadom e p. inż. K uźm ińskiem u, 
że m ost w Lubiżnej mit., być w ybudow anym  ko­
sztem  o to io  lOOOOOOu mfc, dz iś  zaś już kosztuje

60,000.000 mk — a ile- jeszcze będzie do  wykoń­
czenia m ihonów  to iz to w a ć ?

Czy w iadon.o panu  o  letnich m ieszkaniach 
d y re k e y jn y c h  urzędników  na linii D elatyn-W oro- 
chta ?

To są  rzeczy  zdaje się nam , baruzi ej godne 
zastanow ienia, aniżeli okólni u  wr guście wyżej 
podanego. , '  '

—r«JK---
Eksfeldwebel śp. A ustryi obecny o ń c y a 1 i 

z a rz ą -  a bud;>Tikó\v J t o l e jowych, Antoni Greczyn 
p tagn ia  obecnie „wsławić- s ię“ jako pożeracz Z. 
Z. K.:oweów a ; aganiacz P, Z Kt-bwców.

Człowiek ten m ający  dużo m asła  na głowic 
wychodzi na sło ń ce ; używ a ludzi do robót .pry­
watnych. p rzez skarb  opłacanych, a ze w zglccu 
na to że jest głównym  ag ita to rem  P. Z. K. w szy ti 
ko mu uchodzi, |

M ożeby p. w iceprezes Dr. G rauer zechciał 
się Greczyr.em zaopiekow ać, gtfyż zdaje się, że 
działa  on już poa w-plywem u \r ;ądu starczego  — 
służy l ow iem  p rzy  kolei 39 lat a  przekroczył 
łat 60 wiata!) i s a p  r ie  wie, jak m a szykanow ać 
podw ładnych należących do  Z. Z. K. Jeżeli lu­
dzie którzy m ogliby jeszcze siużbe pełnić zostali, 
spęrsyo row an i, G a r 2ego  taki Greczyn zaw adza 
jeszcze na ko lei?

Na wypadek, gdyby ta notatka nie odniosła  
skutku, zejm ism y się  p. G reczyuem  jeszcze ob­
szerniej a czy  S ek c-i u trzym ania d róg  kolej. Nr. 
I. w Stanisław ow ie będizie to  przyjem ne, niew ia­
dom o?

r TUś  Bdntrtnić przedpłatą 
££ 5 2  na slcroleń!

Kronfka drchońycka.
O dbyła się  tutaj d ru g a  ton fereneya m ipsco- 

wwch spółdzielni spożyw czych pracowników na­
ftowych pod  przew odnictw em  tow. K olarza, przy 
udziale około 50 delegatowi. Sprawę, połączenia 
istniejących kooperatyw  "obotniczych referow ał 
tow. Chrystow ski ze Lwowa. W ybrano kornisyę wy­
konawcze, złożoną z 12 członków z poszczegól­
nych kooperatyw , po lecając jej w ydanie Antkiem 
odpow iedniego ókolnika do członków < stow arzy­
szeń drohobydkich, jakoteż zorganizow anie zeb rań  
po  fabrykach.

'T e rm in  zgrom adzę ia  ogólnego przew idzi a ry  
jest ria d ru g a  połow ę sierpnia b. r.

Na mucach m iasta ukazały się  afisze, zwołu­
jące zgrom adzenie dem onstracyjne przeciw  zaku­
som  reakcyjnej korfantery; na soootę, w godzi- 
naoh popołudniowych. Tow arzysze arohobyccy 
m ają zam iar dw ugodzinnym  sirej«iem  zadem on­
strow ać stanow czość klasy pracującei w obronie  
wolności i dem okracyi ludowej.

R ó ż n e .

P O L SK IE  R Y B O L Ó ST W O  M O RSK IE. De 
p a rtam en t 5 Mm. ro ln ictw a i d ó b r państw ow ych  
podaje  do  w ia d o m o śc i:

W styczniu i lutym z pow odu  silnych m ro  
zów  m a ło  o d b y ło  się po łow ów . G dy lody  za­
częły  ustępow ać, zaczęto  p o łó w  ło so s i p ław m  
cam i. Z ła p a n o  delfina. *

W m arcu  dob ry  p o łó w  na Breitlingi (szp ro  
ty), śleuzie i ło so s ie , delfinów  z ła p a n o  60 sztuk  

W kw ietniu dobry p o łó w  na ło so s ie  i m iel­
nice (dt-obny ło so ś) , jako też  śledzików . Z ła p a n o  
dwie foki. S iatk i w ojenne zniszczyły rybakom  
w ielką ilość sieci. ,

W m aju u k o ń czo n o  p o łó w  ło so s i i m ielnic, 
dob ry  p o łó w  flądr, w ęgorzy  i pnm uchel. Z łao a  
no  tokę.

W czerw cu ao b ry  p o łó w  fląaer, innych ryb 
p o łó w  n ieznaczny. ,

NOWI LUDZIE — NOWY ŁAD.

KAW IABillĘ R E ? 4E S * H S
FACHOWE, RZETELNE KIEROWNICTWO

a  l w a m  — u l ,
3 -N P  fó EA Jft  12

abejmują z dniem 1 sierpnia 1922 dotychczasowi pracow nicy-Kawiarni „V 'ar3zava“ PP. JAN HUBER i JAN HUGET. Codziennie koncert or...estry salonowej o godzi 9 
8 wieczorem. — Potrawy zimne i gorące zawsze świeże. — Najszlachetniejsze napoje. — Usługa szybka i w dobrym tonie NOWY ZARZĄD. lOSj

yr n y .D 5 ż £ M A .  a
’ i doskodaie obzuajomiony z karnie-1 

serami auioafakalnym1, motorami 
I elektryczpymi o prądzie zmiennym 1 
I do ralineryi natty poszukiwany. — 1 
| Zgłoszenia m Â inistracyr pod kafinerp. i

1 3 S C H W Ą R ^
specjalista chorób skórnych i wener. B Sekundarjusz 
: zp it  powszecn. ul. S łow ack iego  4 .naprzeciw gł. poczty). 
48—18 Leczenie la m p ą  kw arcow ą.U U  POCIĄGU jadącym ze Lwowa do Drohobycza 

* “  dnia 10 lipca zostawiono plecak : butami jako- 
leż skrzynkę z odzieżą i dokumentami na nazwisko 
Gembarowski Włodzimierz. Uczciwy znalazca zechce za 
wynagrodzeniem zwrócić poszkodowanemu na adres po­
wyższy Drohobycz „Polmin" 1021--2

S pecja lis ta  chorób skórnych 1 w enerrcznyct
STjw# 6 Kwi f  9 B y m  b. Sek. szpit. wied. i Iwo.w
1 J P «  J i  m - J W a j  ordyn. 8 - 9 ,  12 -1 ,  3 - 6
18 Lwów. Asnyka 1 (róg Pańskiej).

jj" KRADZIONO nu książkę wojskową na nazwisko 
•"* Haómanu Franciszek wydana przez PKU. w Prze­
myślu, którą unieważnia się 1033

!§■>- kauczukowe i metaiowe M I Eelłle SŁlSeł wykonuje . n a ;  t a m  ęj

Rjiowmli i. h r io g e m  lila. W o li .'*1 1 »eneryeipe , sKórne, zastarzałe -  
h l U w i i ł W i  ■ leczy ■ p o c y n t l  20

Or. FRISCH ulica W ałowa 11.
31—12 Sptcjalista chorób łkoreycb 1 wersryczuyeh

9y. n ;i£ H .rii«. SSSLPETER
I wów, Sykstuska  17, ord- od 8 - 9  i 12—6. Inserujcle w ,Dzienniku ludowym .

arSIUwyświetla odsuboty 
29-go lipca <,&“ * , EROTI KON“ N I E D O B R A N E

M A Ł Ż E Ń S T W O
D ram at wytwórni 

.,8fin[*sa‘' 1039 
6  a  k t ó w
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R Po przeprowadzeniu dokładnej rekonstrukcyi lokalu, otwarła została na nowo K> WIARN1A i RES' Air^ACYA
E n  | |  D I I f l  II I» L w ^ w , uli c a  Kościuszki 1. 1.* II D  M I I] U  Ł  (Róg 1X1. SyiŁPitusKieJ) 99

Nowy zarząd poleca się P. T. Publiczności. Fachowe i rzetelne prowadzenie Wszystkie potrawy I napoje pierwszorzędnej jakości. Ceny nader 
umiarkowane, wielka onfitośc dzienników i czasopism Codzienne koncerty kaneli salonowej pod batutę słynnego wirtuoza i dyrygenta, p. Rota'

z a w i a d o m i e m e :
Niniejszym zawiadamiamy, że pomimo tragicznej śmierci właści­

ciela firmy B. hregmana,
b iu ro  Żórnali Mód, Warszawa, Karmelicna 11, tel.: 63-29
będziemy prowadzili w tymże samym zakresie.

Sz. Klijentelę prosimy nadal zwracać się do nas z pełnym zaufa­
niem, gdyż wszelkie zlecenia b ę d ą  nal&kuratniej wykonane. 

Polecamy na sezon jesienny i zimowy 1922/1923 najnowsze

Jest obowiązkiem
każd ej m stytucyl rządowej, komunalnej konsumu  
i współdzielili, zaopatryw ać się  w praaukty naftowe 
wprost z

PAŃSTWOWEJ FdHRYKI

Żórnale mód 1 Farmy
firma ESn 1 Warszawę.

1036 Z poważaniem
H a rm e lic fe ia  I I ,  T elefon  63— 29 

U W A O A ! Nadeszły manekiny zagraniczne męskie i damskie. s
założenia 1881.

W DR OH OBYCZU
T o w a r n ajlep sze j jako se i, produkt w ysyła się  

odwrotnie, ceny n ajn iższe .

Zan o trze k o w a n ia  prosim y z g ła s z a ć  pod adresem

Państwowe Zakłady Haftowe
Lwów, Zyblikiewicz" 10 .

D o sta rc za m y ; n a jle p s zą  Benzynę, znakom ity  
olej gazow y da popędu motorów D iessla, nafty, 
sm ary, świece, parafinę. 40smar

ftlojzy ffubąer
X w ó w ,  Ą y n e k  3 8

877 p o l e c a

:: fa rby, oliwy, :: :: wyroby :: a rtyku ły  .
Sitiu/y, benzynę, szczotkarakii gospodarcze

Księgarnia Ludowa Lwów
S Z A J S T O C H T  52

poleca nainowsze wydawnictwa 
A. Strug; „M ogiła n ieznanego  żo łn ie rza". 

„P ien iąd z" .
„ „O dznaka  za w ie rn ą  służbę", 

ja c k  L o n d o n : JP raw o  b ia irg o  człow ieka".
„O dyssea P ó łn o cy ".

Z. Kisielewski: „Pask areczk a" .
W ielooolska: „K on try fa low e lich ta rze  u iw .

A gnieszki".
T. Hołówko: „O ticęr Po lsk i" .
Dostojewski „Cudza ło n a  i m ąż pod  łó żk iem 1', 
j. Hollaender: „Jezus i Judasz* .
I; K Korzeniowski: .P ro w o k a to r" .
Ćwikowski : „P od  L u n ą " .
Raort „W esołe im p e r ty n e n c je " .

„ „Za cesarza" .
Przecław Smolik: „Z ojczyzny D zingis C h an a" . 
Karol de Cosier: „ W esołe b ra c tw o  tłu s ty c h  gąb". 
K. Jędrkiewicz : „Św iatki i c e n ta u ry " , 
j Pogonowski: „S ta rg an y  lau r" .
A- Chmurny: „C iernie ś ląsk ie".

Pt bit iwa ir*» U jr  ■ kam ien ie , w alce,
- r  luszczark i, tra n s -  

rriisye, pasy, gazę, m o to ry , tu rb in y  poleca
« (

ldil)
„ P I L O T

Liiodno, u l .  R ł ł t a r e g o  ą .

o r d y n u j e  u l i c a  W o ły ń s k a  1.
880 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

S7PJDNEE m E H G O W Ł
dla  budow y we Lw ow ie, w ykonu je  od 12 
do 'Ó.000 Mp. za 1 m li. łączn ie  z ru  am i, 
pom py  w ypożycza się na ca ły  czas budow y.

Firma Fr. Dominik Im, Listopada37.
078

Kupuję i ląmieiiiM
żarówki spalone na nowe, jakoteż poiecam naj­
taniej wszelkie materyały do instalacy: elektr.

Herman Panzer
Składnica materyałpw elektryczn,
L w ó w ,  S i e n k i e w i c z a  2 (naprz. Hotelu Żorża). 9 8 1 -5

R U K i  i S T A U R P IL IE
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI 

I. FRIEDMANA, Lwów, ul. Sykstuska 4-

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W , III,. $ Z \ , I S M  U \  2

poleca towarzyszom następujące wydawnictwa. 
Kurol Marks: „P raca  n a je m n a  a k a p ita ł" .

„ „ tf to jn a  dornow a we F ran cy i*
„ „ „W alk i k lasow e we F ra n c y i" .

August B ebel: „ Y ntyscinilyzm  i socyalizm ". 
Baks: „H A torja  rew o lucy i f ran cu sk ie j" , 
karot Katusky : „R ew olucya s o c ja ln a " .

„ , „Rozwój u s tro ju  państw ow ego
na Z achodzie".

„ „ „O d d rm o k racy i do niewo!*
nictw a p aństw ow ego".

„ „ „ S o c ja l iz a c ja  a  R ady R obot­
nicze".

J. Griilłwald: „R ady  fab ry czn e  i zw iązki za ­
w odow e".

F. E n g e ls :  „Z asady  k o m u n izm u ".
O. B a u e r :  .B olszew izrn a socya l-dem okracya* . 
O o lle  M e l le r .  „S ccy ah zm  cechow y". 
C z a p iń s k t-N ie d z ia łk o w s k i : „U źródeł bolsze- 

w izm u".
C z a p iń s k i :  „C zarna  ofenzyw a*.

„ „ B an k ru c tw o  bolszew izm u".

K S I Ę G A R N I A  1 ,1  J 13  O W A
we Lwowie ul, Szajnochy 2, gmach Tow. kredytowego ziemskiego, poleca k s ią ż k i,  s m o ln e  
d o  s z k M  ś r e d n ic h  i p ^ w s z e c h n ^ r h ,  bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa 
własne jak i obce. Księgarnia otwarta • d godz, 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczorem.

Zastępca naczelnego redaktora i redak to r odpow iedzialny. JAN SZCZYREK, — D rw i cm Artura Goldm ana we Lwowie, ul. Sykstuska 1. Ib.


